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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

Ml^JSCdW1!  * «  Lwowie 
iw państwie austrjaet 
do Prus ; . .
„ Rzeszy niemieckiej 

S iweeji i Danii

* i*ji A • ' I,  Angin i Igi
„ Wiu-h i Szwajcarji
.  Turcji i ks. Naid.

Numer pojedyńczy kosztuję 8 centów.

O dpow iedź lu in is te is lw a .

Dzienniki w iedeńskie podają odpowiedź 
m inistra stanu na in terpelacją Gi o p o lsk ie 
go o niedostatku i głodzie w Galicji. Mi
n ister stanu przypom inał, że jeszcze w 
prŻLo^łym roku cesarz z własnej szkatuły 
przeznaczył a lą  ulżenia nędzy, (dotknię
tym puWodz:ą Sanu) .10.000 złr. 1'akąź 
sama kwotę zebrano z  dobrowolnych dat
ków Oprócz tego oddał rząd nam iestni
kowi znaczną kwotę (jedne dzienniki po- 
aają" 18 .000, drugie 80.000 złr.) do roz
porządzenia. N iedostatek nie je s t wcale 
tak w ielki, ja k  w interpelacji nadm ienio
no. Tyfusu głodow ego ani też głodu nie 
ma nigdzie. Na przypadek gdyby się n ie
dostatek później pow iększył, to już po 
czyniono stosowue rozporządzenia „W  o- 
statnich dniach mówiłem — rzek ł mini
ster — z deputacją ,’ świeżo przybyłą z 
G alicji i ta mi oświadczyła, iż nic nie wio 
o głodzie w, Galicji. Dopiero z dzienni
ków, które podniosły interpelację, dowie
działa si^ o .tem  ze zdziw ieniem .1*

Mocno by ną,s cieszyło, gdyby te w azy- 
stk ie  wiadomości były prawdziwe iż w 
górskich okoucacb G alicji nie ma wielkiego 
niedostatku i głodu. My jednak  nie tak  różo
we otrzymujemy doniesienia. Umieściliśmy 
wiadomości w U rygodne z s try jsk iego  o 
niedostatku i pomorze. Sm utniejsze wia
domości dochodzą nas z Sanockiego. Tam  
w niektórych okolicach niedostatek jest 
rażący. Z głodu jeszcze nie um ierają, ale 
z chorób, a choroby te pow staią w skutek 
niezdrowej żyw nośc i. K to nie zna gór na
szych i górskiego ludu , ten n ie  w ie ,  ż e  
tam co roku je s t  niedostatek i głód Zwy
kle pójdWia się dopiero ha przednówku. 
Zj wnośó przyrządza się im »vtedy z ro 
zm aity ch  niepożywnyeh, roślinnych części, 
n. p. z korzonków, słomy, badyli, suszo
nych i mielonych na mąkę. I  chleb p ieką 
z takiej m ąki, pomięśzanej przez pół z 
m ąką owsianą. Otóż tego roku w tsano- 
ckiem już wśród zimy zaczęto w ten spo
sób się żywić. Czy to je s t niedostatek 
prawdziwy ?... Czy choroby, z takiego ży 
w ienia zawsze praw ie pojawiające się, nie 
są  głodowe. ?...

W  odpowiedzi m inistia stanu uspokoi
ło nato tylko zapewnienie, że przygotowa 
no stoąowne środki aby zapobiecjz g ło
dowi, gdyby się h iedostatek pow iększył. 
Myśmy zwracali kU kakroć uwagę, że n ie
dostatek  ten dopiero się poczyna, n ap ized - 
iiowku zaś dopiero pojawi się w całej 
swej okropności. M inister stanu zapewnił 
w R adzie p ań s tw a , - że tego niedopuści. 
Choćby więc mylnie był poinformowanym
0 obecnym utaińe, to co do przyszłości 
można ufać, i± nie da grasow ać głodow i
1 chorobom głodowym, a każdego urzę
dnika, któryby n ;e doniósł rządowi o p a 
nującym niedostatku i głodzie i spo
sobem przyczynił się w g^oim  powiacie 
do szerzenia się pomoru, do surowej po
w oła odpowiedzialności. Zwrócenie uwagi 
rządu i R ady państwa n,a grożący niedo
statek  i głód w górach naszych zawsze 
więc odniosło pożądany skutek Już  gamo 
oświadczenie m inistra finansów, k tó re tuż 
po odpowiedzi m inistra stanu nastąpiło, iż 
rząd gotów je s t do odpisania czy opuszcze
nia podatków W galicy jsk ich , niedosta
tkiem  dotkniętych okolicach, skoro będzie 
przeprowadzone,, przyniesie znaczną ulgę.

Ale w rządzie konstytucyjnym potrze
ba zawsze jawności. I  dla naczelników rzą
du je s t jhwność dziennikarska dobrą kon
tro lą  niższych, podwładnych urzędników. 
In teligencja więc nasza, m ieszkająca mię
dzy ludem górskim , powinna z obowiązku 
obyw atelskiego donosić do dzienników 
krajow ych ó jego stanie, jego  potrzebach 
i w ja k i ś] osób m edobtaikowi i  głodowi 
zapobiedz by możnA.

P rzedpłatę przyjm ują:
BiOi-o Administracji ,,GAZETY NARODOWEJ* przy 

ullef Watowej po I i. 285 m., tudzież wazyukie urięJa  
pocztowe austrjaekie.

OGŁOSZENI. (Icseraty) wszelkiego rodzaju przyj ■ 
się ** opła.ą u - m iejsca objętości wiersza dro 

bnym drjWiem 6 centów, oprówi opfatf stęplowe, 3(1 
tem ow za każdorazowe Umieszczenie.

Przedpłatę i Ogłoszenia na c tą F r a n « j 9 Pr lTJ 
mtye jedynie p. Lu d w i l i  P ł o ń s k i  w Paryżu Bonie- 
rard du  Priuje fiugene 59.

W WiedJiu przyjmuje ugłosrenia 1 prenumetaug 
bioro anonsowe p. Alc,zeg- Gppelika, W ollzeile Nr. 22.

LISTY w szelkie winny Lye przesyłane J i a n e o * .  
LISTY r e k l a m a c y j n e  niecpieezftowane nie ulegają 
trankowanin. RFJKOCISHA nadsyłane do redakej1 nie 

^ w r a e ^ ^ s i^ ^  będą niszezone. " 1

Przegląd polityczny.
m usirja. Umieszczamy przedewszystidem 

proresf izraeliekiej gminy lwowskiej przeciw  
memorjałowi nadwornego wekslarza Deutóeha. 
Presse p isz e : „Od przełożonego gminy izraeli- 
ekiej we Lwowie, otrzymujem, u s tę p u ją c y  list 
opatrzony podpisami: Dr.M. Landesberger, Al. 
Rachmiel Mises, Samsel Kohen, Mayer Miutz, 
Salomon Klarroan i Rachmiel O rnstem :

■ „ S z a n o w n  a  R edakcjo! Przed kilku dnam i
ogłosił pan Ignacy Deutseh w kilku wiedeńskich 
dziennikach napisaną przez niego, juko mnie 
manego r e p r e z e n t a n t a  wszystkie h  izraelitów 
Galicji i Bukowiny prośbę do N&jjaśn. Pana o 
zniesienie c ię ż ą c y c h  jeszcze na nich ograniczeń 
możności zakupywania ziemi.

„Aczkolwiek na cele, do ktorycL .p. Deutseh 
dąży, zgadzamy się, i życzymy sobm gorąco 
szybl iegu ich urzeczywistnienia, jednakże uwa
żamy za obowiązek oświadczyć w inteiesie p ra 
wdy i z s5 icunku dla naszych współwyzna
wców w Galicji i na Bukowinie, że ani nasza 
gminu, ani też o ile wiemy inne gminv Galicji 
i Bukowiny uie upoważniały pana Igu-icegj 
Deutscha do wystosowywania w ich imieniu pe
tycji, j  występowania przed najwyższym tronem 
w charakterze rzecznika.

- „izraelici Galicji i Bukowiny posiadają w 
swem łonie dosyć mężów godnych, którzy św ia
tłością, charakterem  i stanowiskiem, zdolni są 
czy to ustnie czy pisemnie, popierać sprawę 
swych współwyznawców, co też się działo rzeczy 
wiście we wszystkich danych wypadkach. Mia
nowicie lwowskie izraelitk ie naczelnictwo gminy, 
kilkakroć już w sprawie przez p. Ign. Deutscha 
petycjonowało, i nawet d. 11. października 1864, 
a więc rzed p. Deutschem prośbę taką w rę
czyło JExc. ministrowi stanu.

„Zarazem musimy stanowczo odrzucić obra
żający sposób, w jak i p. Deutseh o izraelitach 
Galicji i Bukowiny, chociaż może w dobrej chę
ci, mówi w motywach tej prośby, i właśnie 
prośba ta  okazuje, że pan Deutseh nie zna ai i 
galicyjskich stosunków w ogóle, ani też stosun 
ków naszych tutejszych współwyznawców w 
szczególe, oo nie pisałby czczemi frazesami ina
czej ẑ  takie..i potępieniem  o zdolności naszych 
galicyjskich izraelitów do handlu i przemysłu, 
w skutek mniemanego braku oświaty potrze
bnej.

„Codzienne doświadczenia w hśn ie  przeci
wni 5 św iadczą, że szczególnie żydzi ożywiają 
tu handel, pośredniczą w interesach z innemi 
krajam i koronnetni, i do wszelkich użytecznych 
przemysłowych przedsiębiorstw dostateczne o 
kazują zdolności. O „przebiegłych przedsię
biorstwach" tak jaL p. Deutseh myśli, do k tó 
rych jakoby uciekać się musiało tysiące rodz,n, 
nie wiemy wcale.

Owe 500.00U izraelitów, którym p. Deutseh 
narzucił się za niepowołanego rzecz, ika , spo 
dziew ają się, że tenże, daleki od zszelkiej oso 
bistej próżności i tak  widocznej chęci podnie
sienia siebie, postępować będzie pobłażliwiej i 
zgodniej z p raw dą, uwzględniając ich moralny 
charakter i ich przymioty umysłowe.

Lwów d. 10. m arca 1865. Podp. Przełożo
ny gminy izraelickiej.

Takąż Samą protestację umieściła równo
cześnie Ostdd. Post.

Na posiedzeniu wied. Izby posłów z d. 15. 
przeznaczono na^auprzód postawić na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia uzasad nenie 
wniosku Bergei a, chcącego objaśi ć & 13. pa
tentu lutowego. Następnie p. Schmerling dał 
bliższe oświs czuma z przyczyny głodo w Ga
licji. Odpowiedź jego um ieszczany pow jżej. 
Potem minister Plener żąda przydłużeiA  dal
szego na kwiecień do końca czerwca podwyżek 
podatkowych, gdyż nie ma nadziei, aby ustawa 
hnansowa na r. 1865 przyszła do skutku w tym 
jeszcze mieoiącu. Wniosek ten uznała Izba za 
naglący i odesłała do wydziału. Po wyjaśnie
niu przez Vrintsa, że sprawa kolej siedmiogrodz
kich ustrzęgła w ministerstwie, przystępuje Izba 
do porządku dziennego; wniosek rząnuwy: 0 
ułatwieniach, danych wyjątkowo nowym zfkłą- 
dom kredytowo 71 smshiin odesłano do komisji 
7, 9 członków, których wybór przy odejściu po
czty nie był jeszcze wiadomy.

Wydział finansowy miał d . 1 6 . o b r a d o w a ć  
nad jeneralnem sp rawozaaniem budzetowem 
1 aschka i nad projektem d o  ustawy finansowej.

w  sprawie kmęztw Austrja zabiera się zno- 
wu do jakiegoś kroku ta hundestagu; ma nie 
popierać wprawdzie, ale pochwalać wnioseli 
Bawa-ji i Saksonii na rz |f z  „.jgustenburga, o 
którego treści jednak nic dotychczas światu nie
wiadomo.

P ru s y . Dnia 16. b. m. miał się rozpocząć 
drugi proces Polaków w Berlinie, proces doda 
tkowy, o którego rozpoczęciu jednak ni< ma ża
dnej jeszcze viadomości. * Ostdzig. wychodząca 
w Poznaniu, d o w iad u j się z Berlina, że skład 
trybunału, mąjącego sądzić drugą serję oskarżo

nych polskich, rożni się od pierwszego. Jest 
prawdopodobne przypuszczenie, że trybuLał ten 
będzie skłonniejszym, aniżeli pierwszy, do u- 
względniania wniosków prokuratorji rządowej.

Z Monachium słychać o przesileniu mini- 
sterjaluem.

W io ch y . Minister skarbu, Sella, ogłosił pro
jekt budżetu na r. 1866. Niedobór wyuos.ć bę
dzie 625 milionów lirów. Spizeaaż kolei zredu
kuje go jeduak do 425 milionów, na pokrycie 
którycn żąda pożyczki i nasuwa rozmaite pro- 
jek ta  podatkowe.

S z w ą jc a r ja . Jak  ludzkie je s t traktowanie 
wychodźców polskicn w Bawarji przez ludność 
ląmicjszą, tak surowe 1 drugiej strony było na 
razie postępowanie rządu baw arskiegt. Nie zwa
żano na paszporta austrjackie, lecz wyd aiano 
przemocą wszystkich do Szwajcarji. R ada zw iąz
kowa szw ajcarską uchwaliła też upomnieć .się 
u ministerstwa bawarskiego o dowolne. sprze 
czne z przyrzeczeniami postępowanie policji ba- 
w arekiej z wychodźcami polskimi od 27. lutego; 
odsełauo bowiem nawet przymusowo wychodź
ców polskich do Szw ajcarji, chociaż n ie jed e n  
z nich znalazł utrzymanie w Monachium Rada 
związkowa życzy sobie, ażeby rząd  bawarski 
wydał odpewiedne rozkazy, i tym sposobem po
licja postępowała zgodnie z przyrzeczeniami 
rządu. Bund następujące podaje doniesienie 
, W jak ie j sprzeczności stoi nota bawarska, o- 
statniemi dniami w dzienniku naszym umie
szczona, z postępowaniem policji bawarskiej, 
okazuje się znowu z kilku wypadków, z któ
rych tylko jeden .podnosimy. Dnia 6. m arca ' 
przybyło do St. Gallen 14tu Polaków, których 
szuupasem prowadź ino z Lmdau do Bregenz, a 
z tau tą d  nocną porą na Lrzeg szw ajcarski wy
sadzono. Wszyscy utrzymują, iż mięli zatru
dnienie w Monachium Czyż ci gwałtem od ro
boty oderwani Polacy są wychodźcami, któtzy 
mieli wyraźnie oświadczyć, iż życzą sobie udać 
się do Szw ajcarji? Zresztą n ic‘,b |j  rząd b aw ar
ski ty k o  tak  d ile j postępuje; nie potrzebuje 
szukać wykrętów, gdyż jak  tylko dowiedziano 
się w Bernie o tym w ypadku nad jeziorem Bo- 
densee, poczyniono kroki, ażeby uniemożebnić 
powtórzenie podobnych rzeczy. Jak  tylko po
każe się, iż anc przyrzeczenia są bez wartości, 
nie m a s z  przyczyny, laLy rząd  szw ajcarski miał 
się do nich stósować." Podług St. Gall. Ztg., 
która arazem ogłacza gorącą odezwę o pomoc 
dla Polaków, udało się kilku żandarmów do 
Lindau, ażeby ztamtąd zabrać czterech Pola
ków, których władze szwajcarskie przedtem  nie 
chciały wpuścić, trzech z nich tak było słabych, 
iż ifiusianu zostawić ich w szpitalu i tylko j e 
dnego zabrano. K asa rządowa w St. Gellen 
w y d a ł a  w- przeszłym roku 4.370 fr. na wychodź
ców u Iskicb. Kom-tet zurychski polskiego domu 
inwalidów zawiudamiu, i i  do u r z ą d z e n i a  tejgoż, 
ofiarują mu za p o ło w ę  ceny piękny, całkiem od
powiedni budynek. Na cel ten zbierają składki. 
Dla objaśmenia wzmiankowanych postępków 
rządu bawarskiego, dodajemy, że wobec Szwaj 
carji Zobowiązał się on tylko takich wychodź
ców polskich odstawiać do granicy szw ajcar
skiej, którzyby wyraźnie tego sami sobie ży
czyli

Wtt^hter w Thurgaa pisze: „Jenera łL ang ie
wicz dopiero w ostatnią sobotę udał się przez 
Romanshorn do Zurychu. Ztam tąd uda on się 
do Beruy, ażeby radzie związkowej osobiście 
podziękować za je j starania o jego uwolnienie, 
i pote:’? zapewne uda się do Grenchen, ażeby 
tam wstąpić w nadane mu praw a obywatelskie. 
W podróży swojej miał on aż do Ultn formalną 
eskortę ponc.i aufctrjacKiej w wagonie. W Ulm ie 
przyjąj jenerała  szwajcarski pułkownik, Rotb 
pieta, w którego towarzystwie przybył do Szwaj- 
carji. Langiewicz wyglądał mizernie, miał poli
czki zapadłe, zacienione wielkim wąsern i był 
bardzo skromnie ubrany."

M o sk w a. Gazeta Kawkąz p isze : „W Gazecie 
Augsburgskiej zamieszczoną została wiadomość, 
że rząd ruski (moskiewski) dokłada w sz e lk ic h  
starań dla zap th ren ia  próżni, zrządzoną,, w lu- 
duośei Kaukazu przez Ozerkiesów, którzy się 
wysiedlili. W tym celu konsulowie jego stara ją  
się przez nader dogodne warunki sk ło n ić  Or
mian mało-azjatyckich do prr ssiediania się na
K aukaz. Z okolicy jeziora Wan i * wgórzy- 
stej płaozezyzny ormiańskiej przesiedliło się ^  
granice Kaukazu już 1>500 rodzin^ za któ-
remi pójdzie jeszczt wie*e tysię"y ■ Uważamy 
za obowiązek oświadczyć, ze wiadomość, po
dana w Gazecie A ugsburg ,  je s  ly luą  i należy 
do liczby wieści zmyślonych, tak  często poda
wany cL o Moskwie w gazetach zagi anicznych. 
Konsulowie nasi nie byli upoważnieni do sk ła
niania ormian mało-azjatyckicn, aby przechodzi
li granice moskiewskie, a zatem i nie mogli ich 
nakłaniać do przesiedlania  ̂bię. Od roku 1830 
dotychczas, <ak okazują wiadomości u r z ę d o w e ,  
ani jedna rodzina ormi,< a nie przesiedliła się * 
Turcji na Kaukaz. W 1862 roku niektóre rodzi
ny ormiau nało-azjatyckich, objawiły życzenie 
przesiedlenia się do gńbernii Erywańskiej, Ż y

czenie to objawiło 95 osób paszaliku muszskie- 
go, którzy Się mianowali pełnomocnikami 525 
rodzin, ale że w gubrnii erywańskiej nie było 
swobodnych gruntów, przeto życzenie ich speł
nione być nie mogło. Pozwolono im jtduaK w y
brać dla swoich manćantow dogodne grurią w 
gubernii stawropclskiej, ale przy tem zawiado
miono ich o najwyżoj zatwierdzonej w d. 27. 
lutego 1862 roku ustawie komitetn oddzielnego, 
że ci tylko z Greków i Ormian mogą być przy
jęci na osiedlenie w Motkwie, k tó izy  nie będą 
wymagali żadnego wsparcia od rz ą iu . Potem 
pełnomocnicy 535 rudzin ormiańskiego pa»zaii- 
ku muszekiego nie zdecydowali się na wyjazd 
do gubernii stawropolskiej dla obejrzenia grun
tów, i prawdopodobnie, zrzekn się chęci prze
siedlenia.

niwersytet luoskiewsk. jest w -ibeeiiym 
czasie '.ajliczniejszym  Podług ostatniego spia 
wezdania liczą w nim uczących się 1.804. N aj
więcej studentów na fakultecie prawnym Wię
ksza część uczących się w uniwersytecie po
chodzi z klas niezamożnych towarzystwa.

D an  a  Listy prywatne z Kopenhagi po 
twierdzają wiadomość o prawdopodobnem wy
stąpieniu Bluhmego i Davida z ministerstwa dla 
niezgody w sprawie konstytucyjnej.

Ze S z to k h o lm u  telegrafują Monitorowi fr&n- 
euzkiem u o ratyfikacji na d. 10. b. m. traktatu  
handlow ego francuzko-azw edzkiego

R u m u n ia . Udało się nakoniec księciu Ku- 
zie, pisze korespondent do Kreuzztg., ułatwić 
sobie porozumienie z obydwoma stronnictwami 
Izb rozwiązanych, mianuwicie z bojarami i stron- 
nicfwem libcralnem. Boerescu, przywódzca libe
ra) o yeh mianowar został wiceprezydentem ra 
dy s ta n u : na kilka dni przedtem mianowano 
senatorami pp. J. Costa -Foru, Konstantyna Kan- 
tacuzeno i Aleksandra Plag Ino. Costa-Foru na
leży dc liberalnego stronnictwa, był w r. 1861 
prezydentem  ministrów i liczy się do naj.epBzych 
mowcow w Izbie. Dwaj ostatni należą do stron
nictwa bojaruw i m ają wielkie znaczeni: w Ca
łym krAju dla swych stosunków fam ilijnych{ dia 
cgromneg > m ajątku Konstanty Kantacuźeno jeBt 
głową rodziny Kantaeuzenów, których przodko
wie zasiadali przez więków kilka na trenie ce
sarstw a greckiego i długie czasy • a -książęcym 
tronie w W ołoszczyznie; po wypędzeniu księcia 
Bibesko w r. 1848 m;anow ała go Porta kaima- 
kamem Wołoszczyzny ; podczi s wyboru Kuzy, 
był on wic< piezydentem  Izby. Jest pc wszechnie 
lubionym. Pan Plagino jes t kuzynem dawniej 
szego księcia Stirbeya, był po kilkakroć mini
strem i należy do najbogatszych obywateli 
w kraju

Rząd przedłożył Izbie posłów na posiedzę 
niu Tb. lutego w n io s e k  zaciąguienfa pożyczki 
150 milionów pisstrów (około 25 milionów złr.) 
w  celu w y p ł a t y  wynagrodzenia miejscom świę 
tym i ostatecznego załatw ienia kwestji dóbr k la
sztornych; wniosek ten przyjęto większością 107 
przeciw 3 glosom. Przypatrzyw szy się postępo
waniu rządu i Izby w tej sprawie, należałoby 
myśleć, żo rozstrzygnięcie je j zawisło jedynie 
od k ra ju  samego, a przecież rzecz s.ę ma ina 
czej, ponieważ ze względu na punkta protoko
łu z 30. iipea, przyłączonego do konwencji pa 
ryzkiej, mianowaną je s t z mocarstw gw arancyj
nych, komisja do rozstrzygnięcia kw estji spor
nych co do dóbr klasztornych. ^

Komisja ta  właśnie oDraduje w Konstanty
nopolu i od czasu przybycia tamże now ^miano
wanego posła moskiewsB iego, jenera ła  Ignatie- 
wa, nie zaaje się przycbyinem okiem p atrzeć na 
pretensje r z ą d u  run, lińskiego i wykonaną p> z®- 
zeń konfiskatę dochodów z tych dóbr klasztor
nych. O istnieniu zaś tej komisji nikt w Rumu
nii wiedzieć nie chce; a nrzęuowy rumuński 
Monitorul nap ijał naw et, iż podana przfc" obce 
dzienniki wiadomość o zebrania się tej komisji 
jest tendencyjnem kłamstwem.

Dnia 14. hm. _  j afe donosi telegram z Bu 
kai esztu — w skutek nagłej odwilży nastała 
tam jeszcze większa powódź niu zeszłego iata 
Połowę Bukaresztu jest pod wodą.

Korespondencje fiarely Narodowej.
P a r y ż  d. 13. marca

Nie mogę d°ść wa.H( wysłowić, jak  pomimo 
powierzchownej sP°kojnośc], w y ż s z e  sfery we 
Francji i Ąngm> obaw iają się A m e ry k i .  W re
szcie d z iś  niogę to p o tw ie r d z ić  wyzLauiem pół- 
urzędowego dziennika , tłumaczymy dosłownie : 

'  „2 aw <fdomienirjesteśmy z poważnego ź r ó 
d ła ,  że w tych dniach p .  Dęouiu de Lhuys wy-

l i p n i a  C Z f t S t r k  l i n t r r  rr f r f t l l l U  GtCFTC I r t n d u ń a l z i n i  a i
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m ie n ia  c zęsto listy z gabinetem londynsaim , w 
jnl-sresaor, d o ty c z ą c y c h  Ameryki, Meksyku i Ka
nady. W szystkie dzienniki am erykańskie głoszą, 
że nazajutrz po zawarciu pokoju, przyjętą zo
stanie zasada Mńnroego, Gabinet iran euzki pragnie 
wezwać Lincolna, żeby się natychmiast w tej 
mierze wytłumaczył, aby stosownie do jego od- 
nowiedzi F rancja i Anfflia D o s ta D iły . P o ro ż u -
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mienia trw ają , ale jeszcze nie uradzono stano
wczo, co przedsięwzietem zostanie."

Jeśli te kilka wierszy potw ierdzają w zu
pełności cośmy od kilku miesięcy przewidywali, 
nie możemy tego zataić, że nas boli podobna 
nieoględność. Przed dwoma laty pośrednictwo 
śmiałe i szlachetne, mogło było przywrócić p o 
kój w Stanach amerykańskich, z zapewnieniem 
niepodległości Południowcom. Dziś rozpacz, zn i
szczenie, chęć zużytkowania 700.000 żołnierzy, 
mogą wszystkie usiłowania F rancji i Anglii 
zbezużytecznić. Cokolwiek przedsięwezmą, mogą 
spieszniejszą wywołać karę za egoi*m, za opu
szczenie wyższej zasady sprawiedliwości, któ
rej pierwsze państw a powinny być stróżami, je 
żeli chcą posłannictwu swojemu odpowiedzieć. 
Polityka co usiłuje zwieść, oszukać, zniżyć r y 
wala, może na chwilę u łudzić ; prędzej czy pó
źniej zawiedzie i najsm utniejsze wywoła nastę
pstw a. Północna A.meryka nie chciała się pogo
dzić z południow ą, dziś Moskwy przyjm uje 
przymierze. Anglia starała się pokłócić Stany 
Zjednoczone z Francją, dziś się z nią porozu
miewa, ja k  się wspólnie uratować od grożącej 
burzy. D la tego pozwala Prusom zabierać księ- 
ztwa, dla tego Moskwie pozwala cywilizować 
Azję. Odczytać proszę z uwagą co następu je :

Arminius Vambery, w ęg ie r, dopełnił wiel
kiego obowiązku z rzadką śmiałością i zręczno
ścią. Przebrał się za derwisza i postanowił pod 
tym ubiorem zwiedzić Azję i odkryć zamiary 
Moskwy. Zwiedził Teheran, przebył puszcze, 

"doszedł do Chiwy, Bochary, Sam arkandu i He- 
ratu. Nie był to pospolity podróżny. Jego ubiór, 
skromne i przykładne życie, światło, otworzyły 
mn przystęp do mieszkańców niższych i w yż
szych. Bogaty zebranemi wiadomościami udał 
się do Anglii, otrzym ał posłuchanie u lorda Rus- 
sel. W ykazał mu ja k  Moskwa postępuje, niszczy 
i zabiera, jak  się rozszerza w środkowej Azji, 
ja k  je s t niebezpieczną dla Anglii i radził, aby 
spiesznie rozszerzającego się olbrzyma zatrzy
mać, który już  do posiadłości angielskich się 
przybliża.

Z urzędowego źródła wiemy, jaką uczynił 
minister angielski odpowiedź. Podziękował za 
dane objaśnienia, i dodał: „że mieszkańcy Tur- 
kestanu są dzikimi i że się cieszyć należy, że 
icn Moskwa cywilizuje."

Jak  to wytłumaczyć ? Czy można temu wie
rzyć, aby minister angielski rachował na ucy
wilizowanie Azji za pomocą bohaterów, co L i
twę w puszczę zamienili, co Turcję zaludniają 
Czerkiesami, co w rządzie bez pomocy Prusa 
ków obejść się nie mogą. Nie. T a odpowiedź 
znaczy : myśmy tak wszystkich oszukali, że dziś 
na nikogo rachować nie możemy, nam grozi 
Ameryka, w tej chwili musimy pozwolić, aby 
Prusy zabierały księztwa, aby Moskwa cywili
zowała środkową Azję. Dla tego Prusy ośmie
lone, chcą podnieść m arynarkę. Myślicie może, 
żo m arynarkę k u p i e c k ą ,  c o  przenosi płody z j e d n e j  
części św iata do drugiej, nie — m arynarkę w o -  
ienną, co niesie śmierć i zniszczenie. P. Armand, 
deputowany z Bordeaux, zaw arł kontrakt z g a
binetem berlińskim o dostawę dziesięciu wiel
kich okrętów wojennych. Moskwa także zaku
puje pancerne okręta. Co na to mówią mini
strowie angielscy? Nie bójcie się, pow tarzają 
usypiającym  lordom, Moskwa ma tak niezgra
bnych artylerzystów, tak  złe arm aty, że od je j 
strzałów nie przeciwnicy, ale właśni żołnierze 
będą zabici. Możnaby im to przypomnieć, co 
krzyczą nocni stróże miasta w chwili popełnio
nych mordów: „W szystko spokojnie, spijcie
swobodnie."

Wspomniałem wyżej o porozumieniach się 
F rancji z Anglią co do Ameryki, muszę dodać, 
że ja k  tylko król belgijski przyszedł do zdro
wia, natychm iast najgoręcej zajął się cesar
stwem meksykańskiem, gdzie jego zięć panuje. 
Belgia nie wiele, a może nic nie może zrobić 
w wojnie Stanów Zjednoczonych. Ale król L eo
pold przez swoje osobiste stosunki familijne, 
niezaprzeczoną zdolność i tyloletnie doświad
czenie, wywiera wielki wpływ na tych, co trzy 
m ają w ręku swoim wojnę albo pokój. Pogró
żki dzienników am erykańskich, a szczególniej 
stan rzeczy w zabijających się wzajemnie S ta 
nach, moeno go zajm ują i są powodem jego 
korespondencyj z cesarzem Francuzów i lordem 
Palmerstonem. Jeźli się sprawdzą krążące tu po
głoski, szczególniej na to nastaje, aby F rancja 
i Anglia zawarły traktat zaczepny i odporny o 
solidarne działanie, jeźliby Ameryka zaczepiła 
bądź Meksyk, bądź Kanadę. Nadaje temu wię
ksze prawdopodobieństwo wielki mityng, który 
gotują w Anglii na obchód pięćdziesiątletuiego 
pokoju z Francją. John Buli daje temu m ityn
gowi nazwisko „jubileusz pokoju."

Pewna liczba Francuzów będzie zaproszoną; 
z obu stron, w Paryżu i Londynie, okazują 
przychylność dla tego obchodu. My, co w poli
tyce nie uczuć ale rachunku szukamy, uw aża
my ten m ityng za pierwszą manifestację jedno
ści F rancji i Anglii; pogróżkami amerykańskie- 
mi wywołaną.

Przypominam wam* e0  eesarz Francuzów  
zrobił dla mieszkańców Lyonu. Pomijam wszy
stko, eo postanowił dla upiększenia miasta i po
lepszenia bytu pracowników. Dosyć tylko, że 
nakaz zniesienia fortyfikacyj, wystawionych za 
Ludwika Filipa i sposób, w ja k i się cesarz w 
tej mierze wyraził, najmilsze u czy m y  w ażenie 
w mieście, które pięrwsze zajm uje miejsce p0 
Paryżu. Dowiadujemy się, że eesarz postanowił 
zwiedzić Lyon wraz z synem swoim. Łatwo 
przewidzieć, jak  będzie przyjęty. Ulepszenia 
zaprowadzić się m ające w Lyonie, zastosowane 
będą do innych miast.

Nieraz mówiłem o mnożących się tu stówa" 
rzyszeniach pomiędzy robotnikami. Dziś wspo
mnę o stowarzyszeniu wzajemnej nauki, założo- 
nem w Lyonie. Robotnicy składają m ałą tygo
dniową opłatę. Zakupnją najpożyteczniejsze 
książki i takowe sobie wzajemnie i kolejno ko
munikują. Czytelnie dzisiejsze w tej mierze nie

mogły oddać tej samej posługi. Mają tylko 
książki bawiące.

Już wam w poprzednim liście doniosłem, 
że adwokaci londyńscy, użyci w sprawie o listy 
zastawne, dowiedziawszy się, że tam przybył 
na dni kilka adwokat pruski, obeznany z pra 
wern kredytowem towarzystwa ziemskiego, za- 
siągnęli jego rady i wyrobili u trybunału, ażeby 
go jak o  świadka lub biegłego przed sędzią de
legowanym wysłuchać. W tej sprawie różne o- 
soby są zainteresowane, nabywszy dobrą w iarą 
znaczne sumy, albo podjąwszy się ważnych do
staw. Cztery strony, czterech miały adwokatów. 
Jak  zaś wielką do tej sprawy przywiązuje w a
gę Moskwa, ta  jedna okoliczność dowodzi, że 
przy zeznaniu polskiego adw okata był obecny 
konsul moskiewski. Sześć escepcyj wnosili mo
skiewscy adwokaci, aby przeszkodzić świade 
ctwu. W szystkie zostały odrzucone. Ale dzień 
zszedł na tych przedwstępnych sporach i dal
sze posłuchanie odłożone zostało do dnia 2 0 go 
kwietnia.

P a ry ż  d. 12. marca.
(B ) Spostrzegamy nagle wielką zmianę po

lityki francuskiej w sprawie Stanów Zjednoczo
nych. Dotąd pisma urzędowe i półurzędowe za
chowywały bezwzględną neutralność.' Kiedy nie
kiedy tylko wspominały, że eesarz usiłował za
chęcić Anglię do ofiarowania pośrednictwa. An
glia obrachowała, że lepiej dla niej będzie jak  
Północni i Południowcy wzajemnie niszczyć się 
będą, i na pośrednictwo nie p rz y s ta ła ., Ubole
wały nad tem pisma francuskie, ale ani się za 
Północą ani za Południem nie oświadezyły. W 
tych dniach już  to nas uderzvło, że Monitor do
nosząc o ostatnich wypadkach, dodał, że mnó
stwo czarnych uciekało do północnych wojsk i 
pod* ich opiekę się oddało- Ta wzmianka jest 
ważną. Dwóeh rzeczy dowodzi. Pierwsza, że Po
łudniowi nie umieli, nie potrafili przywiązać do 
swej spraw y pracującej ludności. Nieżyezliwuść 
Czarnych jest dla Południowych niebezpieczniej
sza niż wszystkie armie Północnych. Druga *o- 
koliczność niemniejszą m a wagę. Gabinet fran 
cuski, donosząc to w Monitorze, opuszcza linię 
neutralności, opuszcza sprawę Południowców. 
Jak  tylko ten na pozór drobny szczegół objawił 
się w kolumnach urzędowego dziennika, domnie
mywano, że F rancja  okaże się życzliwą Półno
cy. Nie długo potrzeba było czekać na spraw 
dzenie tego przewidzenia Donosi Monitor, że 
m argrabia Montholon, został zanominowany 
ministrem w Wasyngtonie. Żeby dobrze tę no
minację ocenić, potrzeba wiedzieć, że m argrabia 
Montholon był poprzednio w Stanach Północnych 
i w najprzyjaźniejszych zostawał stosunkach 
z panem Lincolnem. F rancja posyłając do Wa- 
syngtonu zdolnego, energicznego, ale Stanom 
Północnym życzliwego pełnomocnika, daje do
wód, że s p o d z i e w a  się u z y s k a ć  uznanie cesar 
s t w a  m e k s y k a ń s k i e g o ,  a t e m  s a m e m  p o ł a m a ć
szyki sojuszowi Moskwy z Ameryką. Kilka słów
0 przejściu Czarnych do obozu S herm aua, na 
da ją  temu przypuszczeniu wielkie podobieństwo.

Wspomniałem wam w liście poprzednim o 
smutnym wypadku. Dwustu żołnierzy francuskich 
dostało się do niewoli w Meksyku. Z tego po
wodu pisma półurzędowe zaczynają donosić, że 
F rancja nie może opuścić cesarstwa m eksykań
skiego, dopokąd honoru swojego nie obroni. Zna j
dą się powierzchowne umysły, które temu u- 
wierzą. My raczej z tymi się łączymy, co są
dzą, że w tej chwili F rancja korzysta z poda
jące j się okoliczności. W ysyła margrabiego Mon- 
tholona,* miłego panu Lincoln, i py ta go czy uzna 
lnb nie uzna cesarstwo meksykańskie., a z a ra 
zem daje do zrozumienia, że nie będzie czekać 
na koniec walki, i wojsk swoich z Meksyku nie 
ściąga. Co nas jeszcze w tym sposobie widze
nia gruntuje, to ta  okoliczność, że cesarz m eksy
kański wysłał zaufanego powiernika do pana 
Dayis i porozumiewa się z Południowcami. S ą
dzi zapewne gabinet paryski, iż z jednej strony 
ofiarowana przyjaźń Francji, z drugiej porożu 
miewanie się cesarza meksykańskiego z Połu
dniowcami, przyłożą się do rozwiązania najw a
żniejszego dziś zadania, które się w Stanach A- 
meryki rozstrzyga, i stanowczy wpływ na los 
Europy wywiera.

Pozwólcie nam przypomnieć, że już od da
wna to utrzymywaliśmy, iż jedynie sporowi a- 
merykańskiemu i jego następstwom przypisać 
należy obecną Anglii i F rancji obojętuość w 
sprawie duńskiej, Kaukazu i Kokanu. Odczytaj 
eie dziś pisma pruskie Ż artu ją sobie z życzeń 
Francji i Anglii. Prawie jednomyślnie to powta
rzają: „Dopokąd pokój nie zostanie zaw arty po
między północną i południową Ameryką, Anglia
1 F rancja żadnego wpływu wywrzeć nie po tra
fią w sprawach europejskich. Wszystko ich ró
żni. Jedynie wspólne niebezpieczeństwo pogodzić 
je  potrafi."

W Danii, ogłoszenie not i dokumentów za-, 
wartych w księdze żółtej, wielkie zrobiło w ra
żenie. W yczytano, że F rancja nie potwierdza 
polityki zaborczej Prus; znowu odgrażają wojną 
J la  odebrania północnej części Szlezwiku. Ze
brania ludowe okrzykują wojnę i rachują na po
moc Francji. Nadaremnie pełnomocnicy Francji 
i Anglii protestowali; chęć powetowania d a 
wniejszych strat przemaga. Mogą się pomylić 
patrjoci duńscy. Pisma prnskie dobrze obecne 
położenie dwóeh pierwszych mocarstw w Euro
pie oceniają. Dopokąd pokój w Ameryce nieza- 
jaśn ieje , F rancja i Anglia skazane na bez
czynność.

Nietylko w świetniejszych miastach euro- 
Pejskich, a między niemi we Lwowie, widzimy 
kursa bezpłatne dla publiczności i dla klas p ra
cujących. Książę, który dziś trzym a losy Ru
munii w swoim ręku, upoważnił i zachęca po
dobne kursa w Bukareszcie. Te kursa tak  wiel
ką liczbę słuchaczów ściągają, że nawet teatra 
na tem cierpią. Co tylko władzca ten pożyte
cznego w Europie dostrzeże, natychmiast to do

Rumunii przenosi. W rocznicę wstąpienia na tron 
lud go witał okrzykami, a na jego piersiach ja 
śniała wstęga Osmana, dar i zaszczyt udzielony 
mu przez sułtana. Nie możemy dość ocenić tego 
rozumu politycznego, co księciu Kuzie i Ibrabi- 
mowi baszy nakazuje w każdej okoliczności da
wać dowód uległości i posłuszeństwa dla sułta 
na. jedność tych trzech monarchów, wyższych 
zdolnością, musi do rozpaczy przywodzić komi
tet ta jny  niecierpliwych bojarów, co chcą Au- 
strji odebrać Galicję, a Konstantynopol Turcji.

Raport ministra oświecenia, o którym pier
wej wspomniałem, obejmnje piętnaście działów. 
Okazuje się z niego,' że w roku 1830 połowa 
rekrutów nie um iała imienia swego podpisać. W 
r. 1853, 37 na 100 żeniących się, nie umiało ani 
czytać ani pisać. W tym raporcie minister od
daje sprawiedliwość Fryderykow i II., który juz 
w roku 1763 nakazał du ec i prowadzić do szkol 
i uczyć ich czytania, pisania i rachunków. Au- 
strja weszła na tę drogę w roku 1744. Bawarja, 
Badeńskie. królestwo Wirtembergskie, Saksonia, 
księztwo Nassauskie, Heskie, Meklemburgu, Ol
denburgu, Hanoweru, Gotha, księztwo Weimaru 
i Altemburga, słowem prawie całe Niemcy, na
kazały oświecanie powszechne pod różnemi k a
rami ; rodzice niedbali mogą nawet być skazani 
na areszt. Dziś ledwie znaleźć można w Niem 
czecb troje dzieci na sto, coby czytać, pisać i 
rachować nie umiały. Od roku 1859 ten sam 
system przyjęto we Włoszech Toż samo w Hi
szpanii i Portugalii od roku 1844. Turcja nawet 
i Rumunia ogłosiły tę samą z«*sadę. Ktoby temu 
uwierzył, je j zaprowadzenie znajduje trudności 
we Francji, w Paryżu."

Sprawa w Londynie o listy zastawne, o 
której w tych ostatnich czasach mniej mówio
no, wyjdzie wkrótce na nowo na widok publi
czny. Dość się wydziwić nie możemy, iż w tak 
ważnej okoliczności, nietylko z powodu sumy 
zakwestjonowanej, ale z powodu, iż trzecie oso
by są narażone, i że idzie o godność polskich 
umow, w początkach nie zaciągnięto rady k tó 
rego z narodowych adwokatów. Zapewniają 
mnie, że prawnicy angielscy weszli w stosunki 
z polskimi, że mieli z nimi długie narady, i że 
w tych dniach przed sądem angielskim dadzą 
potrzebne objaśnienia. Sprawa inny obrót przy
bierze. Będę wam mógł w tej mierze dokładne 
udzielić wiadomości. W tej chwili to tylko do
dam, że adwokaci angielscy, co już ręce opu
szczali, dziś są pewni w ygranej.

Z A u g u s to w sk ie g o  w końcu lutego.
Amnestjonowany Staniszewski, skazany zo

stał na lat 12  do kopalń i już w yw ieziony;wraz 
z pięcioma innemi i z Myszkowskim ze Świę
tych Jezior. Dnia 14. stycznia znowu wysłano 
ztąd partją  okutych nieszczęśliwych na Sybir, 
na 12 podwodach. Pomiędzy nimi był Kosze
w s k i  u r z ę d n i k  sądowy ze Szezucina, który na 
odgłos a m n e s t j i  p o w r ó c i ł ,  a k t ó r e g o  w y w ie z io n o  
na Sybir. W tej partji było także kilku wło
ścian, skazanych do ciężkich robót na lat 2 0  w 
Syberji. Pomimo twierdzenia i przechwałek mo
skiewskich gazet z rzekomej przychylności w ło
ścian dla rządu, najwięcej jednak teraz więżą 
włościan i najwięcej ieh do Syberji wysełają. 
Nietylko nowo aranestjonowauych, ale i poprze
dnio przed rokiem ułaskawionych pobrali , cho
ciaż byli ludźmi do niższych klas społeczeństwa 
należącymi, ja k  n. p. F iszera z Suwałk (mało
letni) wyrobnika, Piaseckiego, Helmanów, Lin 
kowskiego, Modzelewskiego i wielu innych, i 
posłali w Sybir.

Dzień. Warsz. mówiąc o skargach na sa
mowolny komisyj włościańskich zabór bndowli 
folwarcznych i czeladnich, utrzymuje, iż to były 
budowle jednokominowe, budowane w skutek 
podatku podymnego. A przecież wiadomo iż 
podatek podymny, szarwark, po wsiach na grun
ta nałożony tak, że każdy go płaci, bez wzglę
du na to, ezy grunt jest zabudowany, czy też 
bez bndowli. Inaczej więc płaci go osadnik na 
3 morgach, inaczej na 15 lub 30. Włościanin 
posiadający nad 3 włóki gruntu, opłaca pody- 
mne podwójne, czyli folwarczne. Tak więc tłó- 
maczenie podatkiem podymnym, zabierania w ła
ścicielom budowli czeladnich, nie ma żadnej 
podstawy, tem bardziej, że w dobrach dotacyj- 
nych i rządowych, zaborowi nie uległy- Dla zu
bożenia ludności, Murawiew za Niemnem wydarł 
już właścicielom sześć kontrybueyj, a przytein 
przez swych apostołów z nahajką oświadczyć 
kazał, iż ten katolik, który przejdzie na szy- 
zmę, uwolniony zostanie od kontrybucji. Zamie
nienie kontrybucji na stałe chcą usprawiedliwić 
rozporządzeniem, fetórem nakazali właścicielom 
dóbr złożyć wykazy intrat, z zastrzeżeniem, że 
jeżeli się okaże najmniejsza niezgodność zc s ta 
nem rzeczywistym intrat u tych katolików, któ
rzy nie chcą przyjąć szyzmy, wówczas opłata 
kontrybucji już na zawsze jako stały podatek 
ciężyć będzie na dobrach, dopóki włościanie ieh 
nie przyjmą szyzmy. Komitet urządzający w 
Warszaw*® przy regulowaniu podatku grunto
wego powiedział, że w razie jeżeli deklaracja o 
ilości i jakości gruntu złożona przez właścicie
la, będzie nierzetelnie podaną, to właściciel bę
dzie opłacał podwójny podatek.

Zawakowała w Augustowskiem posada nad- 
leśnego do lasów rządowych. T aką posadę mógł 
dawniej tylko otrzymać ten, który ukończywszy 
kursa naukowe, przeszedł kilkakrotną praktykę 
leśnej administracji, złożył egzamin na nadle- 
śnego i wypracował naukową rozprawę; dzisiaj 
bez najmniejszej kwalifikacji człowieka zanomi- 
nował jen. Berg na nadleśnego w leśnictwie 
Rajgród. Tak jes t we wszystkich gałęziach a d 
ministracji krajowej. Rada stanu, rada admipi' 
stracyjua, są czysto moskiewskiemi i n s t y t u c j a 
mi, rozprawiają w nich i piszą po m o sk ie^ k u . 
Gubernator augustowski z wszystkiemi w ładza
mi po moskiewsku koresponduje, a naczelnicy 
powiatu, nadesłane sobie dla włościan odpowie
dzi, tłómaczyć muszą na polskie. Po miastach

szyldy rzemieślników, fabrykantów, procederzy- 
stów, właścicieli domów i władz wszelkich, tak 
że po moskiewsku muszą być pisane. O ułago
dzeniu umysłów narodu nie myśli rząd w cale; 
owszem drażni go i niepokoi gwałrownemi środ
kami moskalenia. . „

Powiedziano, iż przewinienia uczni w ładza 
szkolna sama karać będrJe. Tymczasem uczeń 
gimnazjum suwalskiego, piiny i wzorowy mło
dzieniec, syn litewskiego włościanina nazw i
skiem Iłgun i drugi Kiełduszyc Pitot, zostali ze 
szkół zabrani i przyaresztowani dnia 14. s ty 
cznia rb., i pomimo mrozów i wieku młodzień
czego okuci w kajdany i wysłani na Sybir na 
osiedlenie. (W  W arszawie niedawno, za Tatarkę 
przyprowadzili policjanci ucznia szkoły głównej 
do Rydzewskiego. Ten poważył się kilkakrotnie 
uderzyć go w twarz. Bijąc go w ten sposób, 
wołał „jeżeli będziesz chodził do Doliny szwaj 
carskiej, to dostaniesz bilet do chodzenia bez 
la ta rk i"  Uczeń przyrzekł, został uwolniony i 
odszedł krw ią zalany do domu. Moskale wszel- 
kiemi sposobami zmuszają do chodzenia do 
Szwajcarskiej Doliny, dają bilet uwolnienia od 
latarki uczęszczającym do tego miejsca, szcze
gólniej zaś uczniom; p. r.)

, W Suwałkach oddalony został dyrektor 
Łyszkowski, człowiek wielce światły i zasłużo
ny pedagog, który w ykładał łacinę i grecki j ę 
zyk Na miejsce jego  przeznaczony Moskal. lic  
na tem cierpi szkoła i nauka łatwo się do
myślić.

Moskiewskie dzienniki, mianowicie w Ostsee 
Ztg. głosiły i Dziennik Warsz. ogłosił, że ża-_ 
den Polak z Prus wydanym Moskwie nie zo
stał, tymczasem jednego z wydanych przez P ru
saków mianowicie Kozielskiego, powiesili Mo 
skale w Sejnach, a kilku innych siedzi w w ie
zieniu.

Ziemie polskie.
W a rs z a w a . Zatwierdzono na urzędzie prezesa 

kaliskiej komisji spraw włościańskich, b.pośredni
ka polubownego w powiecie małoarchangielskim w 
gubernii orłowskiej, radzcę honorowego Rntze- 
n a ; radzcy _ dworu Ponomarewowi poruczono 
pełnić obowiązki prezesa komisji płockiej. Mia
nowano p. o kom isarza rewirowego komisji kra- 
siiystawskiej podporucznika Diakowa, dymisjo
nowanego zaś m ajurą Czyrkina przeniesiono z 
gubernii orłowskiej na pomocnika prezesa ko
misji włościańskiej w Piotrkowie. Do kancelarji 
komitetu zaliczono kapitana Zyblina.

Dziennik Warsz. zamieszcza z rozmaitych 
okolic kraju korespondencje, opisujące uroczy
stości, wyprawione dnia 5. marca przez naczel
ników wojennych pospędzanym na ten cel wło
ścianom.

Zm arły w Dreźnie przed tygodniem b. pre
zes banku polskiego, t a j n y  r a d z c a  B e n e d y k t  
NUp oko jeżycki, -byt mężem niezłomnego chara 
kteru i nieskażonej cnoty i prawości. Przez rę
ce jego miliony się przesuwały, a pomimo 
wszelkich sposobności zbogacenia się nigdy z 
nich nie korzystał, i tylko pracą i najsnmien- 
niejszem wykonaniem obowiązków celował. J a 
ko finansista znamienity, miał sobie nieraz po
wierzone zawieranie pożyczek publicznych bar
dzo znacznych, a przecież żadnego nie zosta
wił po sobie m ajątku. Pogrzeb jego odbył się 
na cm entarza katolickim, na który się zeszli 
wszyscy prawie obecni w Dreźnie ro d a c y ; po
między publicznością niemiecką uważano barn 
kierów nietylko drezdeńskich, ale i z Berlina 
umyślnie przybyłych. P rałat Jks. kanonik Mil- 
de, który chorego był opatrzył sakram entam i 
św., przemówił do zgromadzonych nad grobem 
w języku polskim, budując liczuie zgromadzo- 
nyeb słuchaczy.

Pułk 20. kozaków dońskich po 4letnim po
bycie w Kongresówce wymaszerował d. 13. b m. 
z W arszawy z powrotem nad Don.

W i l n o .  W ie s tn ik  tutejszy pisze: Niektóre 
zabudowania byłych klasztorów rzym sko-kato
lickich w Wilnie zajęte zostały już  przed 2 m *  
laty na koszary dla konsystującego tu w ojska, 
l e c z  dotychczasowe nazwy tych gmachów zo
stały przy nich. Uznawszy niestosowność ageho- 
wama dawnych nazw klasztornych dla koszar , 
naczelnik gubernii wyjednał decyzję głównego 
naczelnika kraju na zmianę tych nazw na na
stępujące : 1) koszary kazimierowskie, położone 
w bliskości katedry  prawosławnej św. Mikołaja, 
nazwano m ikolajew skiem i; 2 ) koszary ignatow- 
skie, na rogu ulicy preobrażeńskiej, preobrażeń- 
sk iem i; 3) rafałowskie, za zielonym mostem , 
artyleryjskiemi (w nich ciągle stoi a r ty le rja ; 4 ) 
zajkowskie, koszarami batalionu gubernialnego; 
5) bernardyńskie, kateryńskiemi, np pamiątkę 
byłej niegdyś w sąsiedztwie cerkwi św. K a ta 
rzyny ; 6 ) dom misjonarski, faj erv?erkiew skim , 
bo tu mieści się szkoła pyrotechniczna.

K r o n i k a .
W y k a z

praw om ocnych  w y roków  c. k, sąd ó w  w ojennych w G a
licji i K rakow ie zapad łych  w m iesiącu  lu t ym  1865.

(C iąg  d a lszy .) 
y j .  C. k. sąd w ojenny w R z e s z o w i e  

Za zb ro d n ię  zaburzenia spokojnosci publicznej.
1 . Em il O l s z e w s k i  z Ł opuszny , 51 1., ob. rz. 

kat. w dow iec, d y re k to r  w fabryki cu k ru  w Ł ańcucie , na 
6 ty g o d n i w ięzienia  od liczyw szy  od  te g o  a re sz t ś le d 
czy , k tó ry  trw a ł od 24. g ru d n ia  1864. — 2. T om asz  
A l J d r e a g z  z G łuchowa 37 1., ob. łac . s ta n u  w o ln eg o , 
robo tn ik  fab ry ce  cukru  w Ł ańcu cie , n a  3 m iesiące  w ię
zienia, od liczy w szy  od teg o  a re sz t śled czy , k tó ry  trw a ł 
od 15. s ty czn ia  1865. —. 3 , F ran c iszek  K o c e k  z R udz- 
ca  w Szlązku , 30 1., ob, j a c , żo n aty , odźw ierny  w fa
b ry ce  cukru  w Ł ańcucie , n a  3 m iesiące w ięzien ia , od li
czyw szy  od teg o  areszt; śled czy , k tó ry  trw a ł od  15. 
stycznia] 1865. — 4 , Józef Gacek  z Plearowiee, 80 1,,
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ob. łac . s ta n u  w olnego, robo tn ik  w fab ryce  cu k ru  w 
Ł ańcucie, ua 3 m iesiące  w iezien ia , o d liczy w szy  od t e 
go a re sz t śledczy, k tó ry  trw a ł od  15. s ty c zn ia  1865. — 
5. K azim ierz  M a z a n e k  z G łogow a, 27 1., ob. łac . żo- 
nu ty , czeladnik k raw ieck i, na 3 m iesiące  w ięzien ia  z 
policzeniem  a re sz tu  śledczego . — 6. K arol G a w e ł  z 
G łogow a, 38 1., ob. łac. żo n a ty , s to la rz , na  2 m iesiące 
w ięzien ia . — 7. P aw e ł P a , a  z B ud, 28 1. ob. łac . ż o 
n a ty  , w yrobnik , na 6 ty g o d n i w ięzienia z odliczeniem  
1 m iesięcznego  a re sz tu  śledczego . — 8. T ad eu sz  K o -  
z ł o  w s k i  z R zeszow a, 21 l'.vob. łac . s tan u  w olnego, 
czeladnik sto larsk i, na  6 ty g o d n i w ięzien ia  z o d lic z e 
niem  5 ty g o d n io w eg o  a re sz tu  śledczego  — 9, Ig n acy  
j  a n  a a  z R zeszow a, 20 1., ob. łac . s tan u  w olnego, c ze 
ladnik szew siti, na  6 ty g o d n i w ięzien ia  z odliczeniem  
4 ty godn iow ego  a re sz tu  ś led czeg o . — 10. S tan isław  
S m a l a w s k i  z S taw ezan , 25 1 ob. łac . s ta n u  w olnego, 
kon tro lo r w fab ry ce  cu k ru  w Ł ańcucie , na  1 m iesiąc 
w ię z ie n ia , zaostrzonego  lrazo w y m  p o stem  w każdym  
ygodniu . — 11. Jó z e f  B r e n n e r  z P r a g i ,  36 1., o b .ła e .  

żo n aty  w arzeln ik  w fab ryce  cukru w Ł ańcucie , na 1 m ie
siąc w ięz ien ia , zao s trzo n eg o  lraz o w y m  p o stem  w k a 
żdym  ty g o d n iu  i l4dn iow em  odosobnieniem  p rzy  z a 
częciu  k a ry , — 12. W ojciech J u r k i e w i c z  z P rz e 
w o rsk a , 26 1., ob. ła c , s tan u  w olnego, w y ro b n ik , na 1 
m iesiąc w ię z ie n ia , w d rodze  łask i kara  zniżona, na  8 
dni w ięzien ia . — 13. J ó z e f  D a n e k  z B ielan, 44 1., ob. 
łac , ż o n a ty , ro b o tn ik  w fab ry ce  cukru  w Ł ańcucie, na 
14 dni w ięzien ia . — 14 . W alen ty  B e t k a  z W oli Z a 
rzy ck ie j, 21 1 , ob. ła c  s tan u  w olnego, km ieć, na  14 dn* 
w ięzien ia . — 15. S ta n is ła w  P  a  d w i ń s k i także  P  a- 
c i o r n i k  zw any  z G łogow a, 59 I., ob. łac . ż o n a ty , 
szk larz  i s to la rz , na  14 dni w ięzien ia . . — 16. Maciej 
I S c h n e j k a r t  z S te inau , zam ieszkały  w K on igsbergu , 
261., ob. łac. ż o n a ty , km ieć, znacznie p o sz lakow any , uw ol 
n iony  z b raku  do w o d ó w . — 17. P i0 tr  L  o r f i n g  * K o 
n igsbergu , 21 1., ew anielik , s tan u  w olnego, syn  km iecia, 
znaczniej posz lu h cw an y , uw olniony z b rak u  dow odów . 
18. F ran c iszen  3  a ł a b a m  z G łogow a, 25 1., ob. łac . 
s ta n u  w olnego, czeladnik  sz k la rsk i, uzn an y  za  n iew in- 
n ag o . — 1 9 .Jó z e f  S z o s t k i e w i c z  z K ie ln a ro w y , z a 
m ieszkały  w R zeszo w ie , 52 1., ob. ła c . w d o w ie c , b y ły  
d y u rn is ta , na  2 la ta  w ięzien ia , z ao s trz o n eg o  lraz o w y m  
po stem  w każdym  ty g o d n iu  i liu iesięeznęm  o d o sobn ie
niem  p rz y  zaczęciu  k a ry .

(C iąg  d a lszy  n a s tąp i.)

— (IB .) T ra g e d ja  „M ahbet“ je s t  bez w ątp ien ia  jednem  
ze znaczn iejszych  a rcy d z ie ł z licznego  sze reg u  u tw o ro w  
S h ak esp eara . T reść  h is to .y c z n ą  cze rp a ł on z dziejów  
H o lin g sh eaa , a  to  z ta k ą  dok ład n o śc ią , że w n iek tó ry ch  
scenach  całe u s tę p y  ty lk o  ry m ow ał. C h a rak te r ty lk o  
B an k a , h is to ry cz n eg o  spólnika M akbeta, zm ienił znpełnie 
a  to  — w edle k roniki ów czesnej — nie chcąc uchybić  
k ró low i Jak ó b u w i, k tó ry  m iał ,'być sk o lig aeo n y  z B a n 
kiem , w edle zdania zaś innych  sp raw ozdaw ców  aby  u- 
tw o rz y ć  ch arak te r  p rzec iw n y , albow iem  jak o  spólnik 
M a k b e ta , ch arak te r B anka n ie  w iele ró żn iłb y  się  od 
M akbeta. Co się zaś ty c z y  c h a ra k te ru  i te j g ry  n am ię
tności ro z licznych , k tó ra  w g łęb i se rc  ludzk ich  odbyw a 
s i ę — w szy s tk o  to  s tw o rz y ł iu w id o m ił p o tężn y  genjusz 
a n to ra . P o d n o sić  zatem  p iękności te ę o  u tw o iu  i a r ty 
sty czn eg o  je g o  zao k iąg leu ia , n ie  m am y zam iaru , albo  

■ wiem  z każdego_ak tu , z każdej scen y  m ożna ła tw o  oce

nić m is trza  a r ty s tę  i g łębok iego  znaw cę se rca  lu d z 
kiego. ~ ’ ** ■**"

Co się ty cz y  g ry  n aszych  „ rty s tó w  — na te in  po lu  
nie w iele da  się  pow iedzieć ; jed n a  ty lk o  p. A szp e rg e - 
row a Lie u s tą p iła  ze stanowisk-* swej ro li h is to ry cz n e j, 
pom niejsze zaś uste rk i d ad zą  s ię  z ła tw o śc ią  w y tłu raa  
czyć rządkiem  ty lk o  w y stęp y  waniem  tej a r ty s tk i  na sce 
nie. R ola  M akbeta w ielka a tru d n a , w y m ag ała  s tud iów  
i częstego  ćw iczenia. W każdej niemal scenie b y ły  mo- 
m enta , k tó re  dozw ala ły  ro zw in ąć  się w  całej pełn i tak  
w ielkiem u ch arak terow i, chw ila zaś p rz e s tra c h u  po z a 
bó jstw ie  b y ła  m oże najw ażuiejs/.ym  m om entem , na  co 
zapew ne n ie  zw rócił u w ag i pan  K ró lik o w sk i, albow iem  
p rz es tra ch  zbrodn iarza  w słow ach : czy  n ie  m ów iłeś w 
tej ch w ili?  k ied y ?  te r a z ! . . .  słuchaj U by ł tak  b lady  i 
bez w y razu , że nie okaza ł m ordercy  lęk a jąceg o  się  k a 
żdego  g łosu  i szem rania. Z re sz tą  w iele tam  rów nie  w iel
kich jaw iło  się  c h arak te ró w , ale oddaw aue bpz życia  
lub z p rzesad ą  p o g in ę ły  m arnie. Jed n ak że  p rz y p isu je 
m y te  — nie już u s t e r k i , a le  znakom ite  b łęd y  i b iak  
s tnd jów  h isto ry czn y ch , w yiącznie tej p izy czy n ie , że d y 
rekcja  te a tru  zbyt sk ąp o  obdarza scenę h isto ry ezn em i 
u tw oram i, a  p rzec ież  godziłoby  się  częściej n a s tręczać  
a rty s to m  m ożność ksz ta łcen ia  się  i stu d jo w an ia  u tw o 
rów  ,chociaż tru d n y ch , ale p o ży teczn y ch .

— C Izas k r a k o w s k i  podaje w sw ym  środow ym  nu 
m erze a r ty k u ł tłu m aczo n y  z w ied eńsk iego  pism a die 
zukunft, pew n y  że  d o jrza ł p ierw szy  ten  sk a rb  w o r g a 
nie niem ieckim . T ym czasem  a rty k u ł ten  p o d a ła  Gazem 
Narodowa p rz ed  kilko tygodn iam i, w n um erze  29 z dnia 
5. lu te g o  1865 Czat teraz d o p iero  p rzek ład  n ie 
m iecki p rz e tłu m a cz y ł Hi capo na po lsk ie. C zy C z^t jako 
„ o rg an  p o w a żn y 11 ignorow ał um yśln ie  ten  a r ty k n i, d o 
pók i nie p rz eb y ł puryfikacji niem ieckiej, czy m oże jak o  
. o rgan  n ieom ylny11 niew iedzia ł i s to tn ie  o nim choć go 
k ilka  po lsk ich  dzienników  zam ieśc iło ?  W  jednym  i d ru 
gim raz ie  n ie p rzynosi mu to  z a sz c z y tu . K to  w ie, czy  
Czat j ta z c z e  k iedyś sw ego w łasn eg o  a r ty k u łu , je ś li go  
o baczy  gdzie  w przek ładzie  niem ieckim  nie p rz e ło ży  
znow u eon amore n a  jęz y k  po lsk i i n ie  um ieści z szum ną 
p rz e d m o w ą ? ...

— Pozaw czora j z p o lecen ia  m in is te rs tw a , w sk u tek  
p ro śb y  ra d y  m iejskiej w e L w ow ie , o d b y ła  się  n a rad a  
k om isy jna de legow anych  od R a d y  m ie jsk ie j, od  rząd u  i 
od u b iegających  się  o koncesję Iwo w sko-brodzką . C hodzi 
o to , aby  to w a rz y s tw o  te j ko lei w yb u d o w aio  dw orzec  
kolejowy na jednem  z b lizkich  p rzedm ieść  L w o w a, 
tak , by  L w o w a znow u tak  nie p o m in ię to , ja a  p rzy  bu 
dow ie daw n ie jszeg o  dw orca, k tó ry  zbudow ano zan ad to  
daleko za m iastem . In ży n ie ro w ie  kolei b ro d zk o -lw o w - 
skiej u p ie ra j  s ię  jed n ak  p rz y te m , że n ie m o g ą  na p rz e d 
m ieściu Z ótkiew skiem  oni Z am ars ty n o w sk itm  budow ać 
kolei. D w orzec m ogliby  jed y n ie  zbudow ać na  Z niesie
n iu  lub w Zboiskaeh! R zecz to czy ć  się  b ęd zie  jeszcze  
dalej.

— B "O sziu-n pnu<i R a p a c k ie g o ,  będąca paszkw ilem  
na Ja n a  D o b rzań sk ieg o  zaanonsow ana je s t  w Cw»łe, 
ro zm y śln ie  p o d  fa łszy w y m  ty tu łe m  i z opuszczeniem  
n azw isk a  a n to ra . K to  ten  p o d stę p  p o p e łn ił , czy  pan 
R ap ack i, czy  księg arn ia  G e rg u v ieh a ?  C h a ra k te ry s ty -  
cznem  je s t  iednak, iż do ro zp rzed an ia  b ro sz n ry  p o tiz e b a  
teg o  o szu stw a .

— W  S ie d m io g ro d z ie ,  pan u je  o p łak an y -n ied o sta tek .

G łód i n ęaza  z w ięssza ją  się  z am em  każdym , a zasiłk i 
rządow e i p ry w a tn e  nie w y s ta rcz a ją  choćby na naj- 
m n ie jsz , ulgę Sz„k lery  opu szcza ją  sw e s ied z ib y  a  m ię
dzy  W łocham i sze rzy  się  choroba, k tó ra  p o w s ta ła  z 
żyw ien ia  się zgn iłą  . ukurudzą. J e s t  to ty fu s g łodow y 
W  kolozkim  kom itacie i M ezóseg p o w s ta ły  także  z a ra 
źliw e choroby.

— IA l i s tu  z  O ło m u ń c a  dow iadujem y się , że rz ą d  
pozw olił k ilkunastu  in ternow anym  Polakom  n a  p o b y t w 
O łom uńcu i w poblizkiej okolicy. — P o lacy  ci znaleźli 
tam  u trzy m an ie , w y sta rcza jące  im p rzynajm niej Da z a 
spokojen ie  najn iezbędniejszych  p o trzeb  życia.

— W  C zortkpw skiem  p rz e d  kilkn dniam i a re sz to w a 
no h i. A rtura G ołuchow skiego i uw ięziono  w sądzie  
wojennym  tarnopo lsk im . Z ta m tą d  m iano go p rzy w ieźć  
czy  przyw iez iono  do L w o w a.

Ostatnie wiadomości.
a I  t o n a  d. 15 m a r c a .  Schlesiu-Holst. 

Verordr>ungsblatł ogłasza edykt fządn (austr. 
pruskiego) ostrzegający przed spiskami mie
szkańców północnego Szlezwiku, którzy wysto
sowawszy adres do mocarstwa zagranicznego 
(Francji) cucą oderwać północny Szlezwik i w y
wrócić porządek” istniejący. Zbrodniarzćw do
tknie surowość prawa*. Foiicją otrzymała pole
cenie chwj tania podżegaczy.

P)'ovinciał Corre.tp. z dnia 15. marca pisze: 
„Rząd austrjacki odrzucił poprostn propozycje 
pruskie. Żądania, przedstawione w  ostatniej pru
skiej depeszy, są niezbędną i najmniejszą m arą 
tego, czego się Prusy domagać muszą. Naród 
pruski i naród księztw Zaelbiańskich mogą mo
cno nfać. że rząd praski to, co uznał za po
trzebne dla narodu, potrafi wykonać z siłą i 
energią. “

Rozprawy franenzkiego ciała praw odaw 
czego zaczynają być ciekawe. Mianowicie mo
wa pana Roulanda sprawiła w Paryżu niemałe 
wrażenie. Pan Ronland był j a k  wiadomo mini
strem w yznań , zna więc dobrze kościelne sto
sunki Francji. Rouland nie sprzyja wcale dąże
niom ultram ontaóskim , gdyż wystąpił przeciw 
nim gwałtownie. Dowiódł, ie  rząd niema do 
statecznej broni, aoy stłumić prawem nadużycia, 
których się to stronnictwo w imieniu kościoła 
dopuszcza i żądał, aby rząd otrzymał siły do 
tego. Z ocenienia tej mowy przez prasę półu- 
rzędową wnosić można, że pan Rouland ezer- 
pai natchnienie w T uillerjach , dla tego też 
słowa jego, które były prawdziwym aktem 0 - 
skarzenia przeciw partji k ierykalnej, nabierają 
tem większego znaczema. 1

Z Madrytu donoszą, że minister finansów 
oświadczył w Izbie posłów, że dzięki przepro
wadzonym oszczędzeniom, wykaże się w budże
cie równowaga m.ęazy dochodami a w ydatka
mi. Przy taa  opłakanym do niedawna stanie h i 
szpaóskich finausów, jes t to rzeczą nie do uwie
rzenia prawie.

”  Jenerał Jobnston„objął d. 21 lutego dowódz
two nad w ojskam i, stojącemi naprzeciw Sher- 
mana. Depesze z Charlotte w północnej K aro
linie donoszą z d. 25. lutego. feSherm an odby 
wa poebod ku wybrzeżu południowemu. P aro 
wiec „Arago“ przyw iózł z Oharicstonu z J 26. 
lutego pogłoskę o zajęciu Augusty i wiadomość 
o spaleniu Columbii, k tórej obywatele strzelali 
z domów na przeciągające wojska północne. 
JeLerał Gilmore donosi, że wraz z Charlestonem 
zabrał 450 armat, 8 lokomotyw i dużo materja 
łn kolei żtlaznej. Zbieg1 opowiadali, że Ilatdeo 
nrzeszedł d. 19. mtego Sante Riyei, aby sit po
łączyć z Johnstonem i io  d. 19. lutego 12JO® 
żołnierzy z dawnej armii Hooda maszerov* ało 
przez Augustę, aby pójść za przykładem  Hat- 
deego: Grant gromadzi swe siły w pobliżu Bat 
chers Run. Lee gotował się do ataku, Jenerałow i 
północni Crouk i Kelly, pojmani w Kuinł ’rlan *, 
znajdują się w więzienia w Richmond Dzienni 
k: richmondzkie zastanaw iały się d 7 utego 
nad pożytkiem opuszczenia miasta. Niektóre z 
nieb u trzym ują , że gdyby skoncentrowano w 
mieście siły Południa, wzmogłaby się potęga, 
wojennej sytuacji Inne twierdzą, że upadek 
Richmondu znaczyłby tyle. co upadek Północy.

Wczorajsza die- Debatte p idajo  dosłowną 
odpowiedź m inistra stann na interpelację Gro
cholskiego, z której następujący na prędce po 
dajemy najważniejszy ustęp: „Namiestnik czuł 
się także osobiście spowodowanym zażądać od 
władz tych okolic, gdzie panuje niedostatek, 
sprawozdań o stanie' rzeczy, a z tych spra
wozdań wypływa, że wprawdzie pauuje nie 
dostatek w tych okolicach, że jednak  nie
ma mowy o takiej nędzy, auy ludzie z głodu 
umierali, lecz że właściwa k 'eska pocznie się 
na wiosnę, w którym to czasie koniecznie trze
ba będzie pomodz Indowi, aby mógł uprawić rwe 
role. W tym cela poczyniono też nyrozteglejsze 
przvgotowania, a w najbliższym czasie można 
będzie dostarczyć pomocy z irtniejącycŁ środ
ków. W wiadomości, że w pojedyńczych oko
licach Galicji panuje tyfus głodowy, niema w e
dług przedłożonych mi aktów nic prawdziwego; 
o tyfusie głodowym mema Bogu dzięki, nigdzie 
mowy, chociaż w niektórych obwodach, m ano 
wieie górskich okazały się tyfusy, co przypisać 
należy wpływom elementarnym.

P a n  m i n i s t e r  f i n a n s ó w  dodał do tych 
słów p SchmerliLga: J a  zażądałem  zaraz od 
władz dotyczących bezzwłocznego doniesienia o 
egzekucjach podatkuwycb, którym miały uledz 
osoby, wystawione na niedostatek, i wydałem 
rozkaz, aby. jeśli niedostatek panuje istotnie 
w głoszonym stopniu, zaraz zaniechano egzekn 
cyj podatkowych i przesłano mi odpowiednie 
wnioski co do dalszego postęDowania z zaległe 
ściami podatkowemi z uwzględnieniem położe
nia Indnośei

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

S z k o ł a  ( lu b la ń s k a .  Z pow odu Rj r ( 
sp c n d e n jji ze L w ow a pod d a t?  . I Ł  “ ra iła  
nam  przesłanej' i p rzed w czo ra j um ieszczonej, 
s ta ra liśm y  się  bliżej poinform ow ać co do 
re zu lta tó w  o trzy m an y ch  p rzez  kom isje w y 
sadzoną  do ro z p a trze n ia  w sp raw ach  du- 
h lańsk ich , i zo sta liśm y  ze s tro n y  kom pe
ten tne j ośw ieceni, że o rzeczen ie  kom isji n ie 
j e s t  zupełn ie  t a k i e , ja k  nam  szanow ny ko
re sp o n d en t p rz ed sta w ił. K om isja znalaz ła  
w praw dzie  m ałe u s te rk i w p row ad zen iu  
zak ład u , k tó ry ch  p rzy czy n a  jednakże  nie 
leży  ty le  w sam ej d> rekeji, jak  raczej w 
n ien s ta lo n y ch  do tao  s to su n k ach  D ublan , 
k tó re  man y  nadziej*) p rz y sz łe  ogólne z g ro 
m adzenie  u re g u lu je , co się  zaś ty c z y  sam e
g o  g o sp o d a rs tw a , to  rzeczy w iśc ie  znajduje 
się  ono w d o sy ć  op łakanym  s ta n ie , lecz tu  
znowu nie w ina ad m in istrac ji, ale braku 
funduszów  i n iep rzy jażnego  ro k u , Ltó ry  do 
s ta teczn ie  w szy s tk im  naozym _ rolnikom  dał 
się  poczuć.

Z resz tą  i nazw a stanu  g o sp o d a rs tw a  
D u c lan , stanem  op łakanym , je s t  w zględną, 
g dyż  go sp o d arstw em  takiern jak  \v D u b lu iach  
k ażdy  p ry w a tn y  m ó g łb y  się  p o szczy c ić , d la  
z a k ł a d u w z o r o w e g o  ś to i je szcze  rz e 
czyw iście  na dość  n izkira sto p n iu  rozw oju .

W końcu m ożem y zapew nić, że p o ró 
w nując s ta n  obecny zak ład u  ze stanem  p ie r 
w iastkow ym , p o stęp  ogólny zap rzeczyć  się  
n ie  da.

K oleje ż e l « z „ „  w  W ę g r z e c h .  Z p o 
w odu iż często  je s t  te ra z  m ow a o budow ie 
kolei żelaznych d la  p o łączen ia  W ęgier z G a
licją, podaje „Pesti N aplo“ n as tęp u jące  p ro 
p o zycje , odnoszące się  do in te resó w  H egya- 
łji. B y ło b y  pożądanem , w y ra ża  się  ten  a r 
ty k u ł, aby  to w arzy stw o  kolei nadcisańsk ie j 
p o ru czy ło  innem u to w a rzy stw u  linię z K o 
s z y ^  do M iszkolca, k tó re  zarazem  w z i^ o ^ y  
na sieb ie  p rzed łużen ie  linii do U d e rb erg a  i 
P e sz tu . P rz e z  to  n ie ty lk o  p o d n iosłaby  się  
okolica  K o szy c , M iszkolca i H egyalji. ja -  
koteż tam te jsze  ro ln ic tw o  i p rzem y sł, a lf i 
rz ad  o dn iósłby  k o rzy ść , p o m ew iż  su b w en 
cja udzielana to w a rzy s tw u  kolei eisańskićj, 
a  w ynosząca m ilio n , s ta ła b y  sie  mniejszą- 
L in ia  z M iszkolca dc Szerenes ‘c z te ry  mile 
w ynosząca w innaby także h v ć  odd an a  in 
nem u to w a rz y s tw u  z obow iązkiem  p o łącze 
n ia  je j z G a lic ą  p rzez  H eg y alię , na  O -L isa 
ka, S. N. P a ta k , b , A . U jnely i U ngvar. 
P i m ieniony arty  kuł je s t  um o ty w o w an y  tem , 
że  Szam panja mniej w ina p ro d u k u jąca  p o 
s ia d a  w ięcej kolei żelaznych , j a t  H eg y a lja , 
p ro d u k u jąca  roczn ie  2 m ilinuy cetnarów  
w ina, a  k tó rej zaledw o na jdalsze  g ran ice  
s ty k a ją  się  z kolejam i żelaznem i.

K r a k ó w  14. m arca , z k ró les tw a  P o l
sk ieg o  p raw ie  zupełnie  u s ta ją  dow ozy  zbo
ża. P rz e z  t rz y  o sta tn ie  ta rg i zaledw ie 500 
lub 600 ko rey  ró żn eg o  z ia rn a  zw ieziono  na 
ta rg i  pog ran iczn ą . P szen icę  sp rzedaw ano  
po  24, 25—26 złp .; ży to  po  161/ ,  do 171/ , ;
jęczm ień  13, 14 a  n a jp rzedn ie jszy  15 —jg  zjp . 
R uchu p rz e to  żadnego  n ie  m a. I *v K rako
w ie u s ta ł  handel p rzew ozow y, pp  an# kupu
ją c y  an i sp rz ed a jąc y  n ie pojaw ili s ię . D ro 
b ne  ilości pszen icy  na w yw óz p łaco n o  po 
29 •źiP/j, e ż y to  p 0 18‘/ j —19 złp  R ów nież

sp rzed aż  m iejscow a b a rd zo  sk ą p a , o g ran i
czona na  J .o b ia z g a c h . Ż y to  po  w iększej 
CZ6BC1 o clo n e  z K r ó l e s t w a  o d c h o d z iło  p o  zł. 
4.60—4.75 za  162 fn t. w ied ., g a licy jsk ie  o 
10 cen tów  n iżej. P szen ica  czi rw ona g a lie .  
z ł. 6.50—6.75, a najp iękn ie jsza  .7 z ł. za 172 
fnr. w ied . P szen ica  z K ró le s tw a  oc lona  w 
p rzedniem  ziarnie, jakoteż b ia ła  z < k icy  
po 7 zł. do 7.25. (C z as .)

(f) W iedeń I 4 . m arca. T u te jszy  św ie 
żo koncesjonow any  zak ład  zas taw n iczy  u- 
rz ą d z a  w łaśn ie  na  p róbę  w B ernie filię pod
dy rek c ją  jed n e g o  z tam te jszy ch  p rz e m y sło 
wców.

Ż egluga p a ro w a  m iedzy  W iedniem  a 
P esz tem  ju ż  o tw a rta , poniżej aż do M oha
cza , nie jn a  tak  ,e  ju ż  lodu. L ecz  dalej k /a  
s tan ę ła  i u tw o rz y ła  og rom ny  za to r, w skutek  
czego w y s tąp iły  i /o d y  D u n a ju  ko ło  A p a ty -  
nu i M onostorszey .

Na Szlązku  pom iędzy  lu d n o śc ią  tk ack ą  
w g ó rach , tu d zież  w S ied m io g ru d z ie  p o m ię 
dzy  Sasam i i Szekleram i zaczę ła  p anow ać 
w ielka nędza i g łó d . Gi o s ta tn i eałem i g r o 
m adam i w y n o szą  się  do R um unii.

P rz e d  k ilk u n astu  dniam i jak iś  tu te jszy  
p rzem y sło w iec  odby w ai p ró b y  ośw ietlen ia  
lokalów  a tm o sfe ry czn y m  jai tw ie rd z ił po 
w ie trzem . P rzek o n an o  się  te ra z  o jeg o  se 
k recie . P ro w ad z i ou p rąd  p o w ie trza  p o 
nad og rzanym  olejem  skalnym , k tó reg o  p a 
ra  będ ąc  zap a lo n ą , po rw an  i p rądem  u w y- 
chodn i  ru ry ,  św ieci podobnie jak  g az , 
lecz ty lk o  na  b lizką  o d leg łość , inaczej ehło 
dząc  się  p rzem ien ia  się  na  p o w ró t w olej 
N ie m a w tem  nic now*ego , ale  n a to m ias t 
ek sp ery m en ta  tak ie , są  n ieb ezp ieczne, gdyż 
m o g ą  ła tw o  sp ro w ad z ić  wy bucu , ^o ra  
bow iem  z oleju skalnego je s t  ek sp lo d u 
ją c ą . -  j

P o k a z a ła  s ię  tu  znow u b ro sz u ra , pro ie- 
k tn ją c a  p o praw ę finansów au strjaek ieh . J a 
kiś pan  A rsen iu sz  B elosew icz  d o ręczy ł w ła- 
śme_ ( słonkom  R a d y  p a ń s tw a  i redakcjom  
tu te jsz y ch  dzienników  p isem k o , I ró reg o  ty 
tu ł  niem iecki op iew a po  p o ls k u : „R adykał 
n y  Środek, nporząd k o w an ia  n a szy ch  s to sn n - 
ków finansow ych y całej m onarch ii au i tr ,a -  
ckiej. „P a trjo t?  ten o k tó ry m  się  d o w iadu
jem y  z sam egoż p isem ka, że 400 z łr. su b 
sk ry b o w ał na  pc iiy ezk ę  n a ro d o w ą, u p a tru 
je  na  ciele austrjaek im  dw ie szczegó ln ie  ra -  
ny  • „złe  sądow nictw o i lich w e“. (D la  p o - 
p raw y  sąd o w n ic tw a  p ro p o n n je  pan  B . pod- 
w y ż sz en L  pensji u rzędn ikom  . i lw u k ro tn ą  
eo ro k u  k o n tro lę  p o w ia tó w . N a lichw ę za 
leca a u to r  je d y n y  śro d ek : s to w arzy szen ia  
g o sp o d a rzy , osob liw ie  z iem skich  , k tóreby 
s tw o rz y ły  sam o ro d n y  k red y t z pom inięciem  
lic h w ia rz y . J

g ie łd z ia rzam i tu te jszy m i w iel
k a  rad o ść . ó o m IC2m  w ^ d z i e l e  i św ię 
ta  g iełda by., z am k n ię ta  wolno by ło  ty l 
ko robić t a k .  zw ane' P riv a t-G ese llscu aft, 
p rz e s trz eg a jąc  bodaj oficjalnie p rzykazan ie  
hoże : „A byś dz ień  św ię ty  św ieciF* T era z  
Izb a  g ie łdow a w y ro b iła  p o z „o len ie  na : 
trzy m an ie  otw orem  g ie łd y  tak że  na dnie 
św ią teczn e ,, zrana od g o d z in y  H —1, p o p o 
łudniu  od  5—6.

H andel p ro d u k tó w  o żyw ił 8ję znakom i
cie w o sta tn im  ty g o d n iu . 01 w ita  o so b li
w ie karto flanka i zbożow a z ręk i s ię  t r z y 
m a m ocno n a  40s/ , .  m ele9* na 393/ , .  d o 
s taw ę  w .ip cu -pazdziern iku  4 3 ./,—44 za  g r. 
w w iadrze  bez  beczki. Z apasy  b a rd zo  n - 
szczu p la ły . Sm alec w ołow y p rzy  ży w szym  
obrocie  po  46- 48 z ł. za  cetnar. P o p y t  d o 

b ry . Olej rzep ak o w y  b a rd zo  dob reg o  d o zn a 
je  o d b y tu , zaw d z ięcza jąc  go po  czę śc i w y 
czerpanym  zapasom , po części cenom  w y ż 
szym  rzep ak u . W  handlu  hu rto w n y m  24.50 
do 25 :■> ce tn ar z beczk ą, w d ro b iazg o w y m  
25.50—26 z łr. bez beczki tra n s ito  W iedeń . 
Um ów na d o sta w ę  później iz ą  nie w iele , po  
cenie 24.50 -24.751 D on iesien ia  z z ag ra n ic y  
zapow iadają  pod w y żk ę. Łój o sob liw ie  ow ie- 
ży  b a rdzo  tak że  pokupny  su ro w y  po 18 z ł. 
c e tn a r. Sm alec w ieprzow y doznał podw yżk i 
z pow odu m ałych z a p a s ó w ; n ie  p o trw a  to  
jed n a t. d łu g o , g d y ż  znaczne m asy  w iep rzów  
k a r m n y c h  są  w d ro d ze . D o b ry  to w a r 35 
do 36 zł. c e tn a r. R acice  całkiem  zan iedba 
n e ; ofiai uią c e tn a r w n a jlep szy m  g a tn n h u  
po 6 —6.25 cetnar.

G d a ń s k  12 m arca. T a rg i an g ie lsk ie  w 
u b ieg łym  ty g o d n iu  p o z o s ta ły  w slabem  u- 
sposob ien iu  p rz y  cenach n ieodm iennych;
. Jed y ń eze  tran zak e je  na  ja s n ą  s ta r ą  p sz e 

nice s tanow iły  ty lk o  pew ny w y ją tek . Z ap a 
sy sp it-h i zow e z każdym  dnipm są szczu 
p lejsze . sk u tk iem  coraz s łabszych  d o staw  .  
z zag ran icy , lecz w oczekiw aniu  późniey-' 
Bzych w iększych  dow ozów  w io sen n y ch , 
d o tąd  duch spekulacji u śp io n y . K oboty  w 
po lach  ju ż  w Anglii ro zp o czę ły  s ie , a po- 
wieu-ze sp rz y ja  tak o w j m; w o sta tn ich  dniach 
sp a d ły  d e sz rz r .  VVc Francji na p row inc ji 
ta rg i  tro ch ę  o s ła b ły ; w iJ a r s y l ji  jed n ak  
ceny trz y m a ły  s ię  dość m ocno, fio je szcze  
m ało  p rzy b y w a  ze zbożem okrę tów , W Bel- 
g ji i H ollanaji ceny tak p szen icy  j a k ż y ta  
do zn ały  m ałego obniżenia. g iełdz ie
gdańsk iej ceny pszenicy nie u leg ły  praw ie  
żadnej zm ianie. O bro ty , jak  zw yk le , nie 
w ielkie, bo i dow ozy  koleją że lazn ą  m niej
sze ja k  w p rzesz ły m  roku. J a sn e  ga tunk i 
pszei iey  zaw sze  w ięcej są  p o szuk iirane  jak  
ciem niejsze. Ż y to , I tó rego  nie spodziew ają  
się  w ielkich dow ozów , i z ? tw o  zeniem ż e 
glugi nic n ie  podniosło  się  w w a rto śc i. 
M iejscam i zaczynają  się  ę su ć  kartofle  i to  
m oże w płynąć na podni _ lenie s ię  cen teg o  
a r ty k u łu , zw łaszcza  jeżli nad ejśc ie  w iosny 
opóźni się  i w iele jeszcze  p o trz e b a  będzie 
p aszy  J la  in w en ta rzy , uim do le tn ieg o  się 
p rzejdzh  karm u. L iczą  w iele n a  N orw eg ię , 
k tó ra  m iała  d o b ry  połów  le d z i,  iż zażąda  
ż y ta  n ” w iosnę, g d y  jej z ap asy  sp ich rzow e 
ju ż  będ ą  w yczerpane. O bró t ty g o d n io w y  
w y n o sił 60l> ła s z t .  pszenicy , 200 ż y ta , 10 
jęczm ien ia , 20 g roehu; 5 wy ,i, 20 siem ienia 
ln ian eg o . Ceny pszenicy b y ły : S tarej z w a
g ą  131 do 134j5 f. wagi hol. 420 do  450 
g u ld . p ru s . ła sz t 5.100 f. ce lnych , czyli z 
w ag ą  247 do 253 f. w a^i p o lsk ie j na  korzec 
w a rsz . złp . 37 g r. 15 , ° . z tp . 40 g r . 5 za 
245 f. w ag i p o lsk ie j: ®^,e żej z w ag ą  126 
do 129 f. hol. 360 d°  • 1 g u ld  p ru s . łaszt; 
5100 f. celnych, czyli z w ag i, ^3' do 243 f. 
w ag i polskiej na korzee w arszaw sk i z łp . 52 
g r  4 do z łp . 33 g r - 27 za 245 f. w agi p o l
skie]. Z w aga  129j30 do I 33 f# h o le n d e r 
sk ich  385 do 415 gu ldenów  p rusk ich  ła sz t 
5100 f. celnych, czy li z w agę  244 do 250 f. 
w ag i polskiej na korzec w a i,iz. złp , 34 g r . 
11 do z łp . 37 g r - ® 21 ?45 f. w agi polskiej. 
C eny ż y ta  od 120 do 130 f. hol. 209 do 240 
gu ld en ó w  p ru s. ła s z t  4910_ f, celnych, czy li 
z w ag ą  226 do 245 f. w agi polskiej na  ko 
rzee w arsz . złp- g r. 3 do  złp. 23 g r . 2 
za  235 f. wayi pnlRi'ie j. G roch p rzy n o sił z ł p . ,, 
24 gr. 1 do złp- 29 g r. 13 korz. w a rsz .,  
jeczm ień  z łp . 15 do z łp . 20 g r. 6, siem ię  ■ 
lniane z łp  38 gr. 14 do z łp . 40 g r . 26.

U zas b ezu stan n ie  s ło tn y , śn ieg i z le sz 
czem  bez m iozów . — P . A r n o l d  i Sp.

J i l i l i i  10. m arca. (W ełna.) Od czasu  
o s ta tn ie g -  naszeg o  S p raw o zd an ia  z dn ia  24 
tra. u spoko iło  s ię  u nas w in te res ie  w e łn y , 
co pi zy p isać  należy* licy tac jom  w L o ndyn ie  
i |arm arkow i frankfurtskiem u; pomimo to 
ip rzedano  300 ce tn a ró w  we w szy s tk ich  g a 
tunkach . O koło p o ło w y  tej ilo śc i by ło  w e ł
n y  p ru sk ie j, polskiej i w ęg iersk ie i jedno- 
s trzy żu e i i te  zakupione zo sta ły  p rzez  k ra -  
ijottłyCh fabrykan tów  snkoa , 600 zaś cetn . 
zakupili tu te js i hand larze .

7. w ełuy czesanej zakupiono  około  100 
cetn . m ekleraburgsk ie j i 100 pom orsk iej w 
cenie 70 ta l .,  400 ce tn . w ęg iersk ie j w cenie 
od  50—60. o raz  300 c e tn . ru sk ie j w cenie 
do 61 ta l .

W r o c ł a w  10. marca. (W ełna.) p o 
wodu odbyw ającej się obecnie licytacji w 
L o n d y n ie  i jarm arku w Frankfurcie, więk
sza część  naszych konsumentów nie jes t
obecną. T o  oddalen ie  się  ich w y w o ła ło  n ie 
zw ycza jną  c iszę , a o b ro ty  do najm niejszej 
ilości się o g ra n ic zy ły . O gółem  m ogą w y 
nosić  zaledw ie  800 cetn ., z k tó ry ch  po łow a 
b y ła  m oskiew skiej sz tu czn ie  m ytej w cenie 
od 88—90 ta l., zakupionej na rachunek  do 
mów sask ich , reszta" Dyla po  w iększej czę 
ści w egierckiej i m oskiew skiej jed n o s trz y -  
żnej wj cenie od  62—66 ta l., a te_zmń n iająe  
ty lko  p o siad aczy  pozostały* ,w_ m iejscu , c e 
ny  w ogó le  bez zm iany. Św ieże dowozy* 
w y noszą  około 1000 cetnarów .

Część urzędowa.
K o n k u r s u .  W y d zia ł k ra jo w y  celem  

obsadzen ia  jed n eg o  ga licy jsk ieg o  m iejsca 
fund u szo w eg o  w akadem ii M arji T e re sy  w 
W iedniu . — Na ad w o k ata  w B ochni do 4ch 
ty g o a n i.

H d y  / to .  Sąd  p o w ia to w y  w Z a leszczy 
kach zaw iad am ia  E m an u ela  A ronbaeb  o p o 
zw ie C haim a Sam uela  G ro ssa . T erm in 26. 
k y ie tn ia . K u ra t d r. B rodacki, K lim kiew icz .
— N am iestn ic tw o  lw ow skie pow ołu je  do p o 
w ro tu  A d am r B o b ro w sk ie g f . a  w 'ad za  o b 
w odow a B rzeżan aeh  F ilip a  G r i i n b e r g a .

L ic y t a c j e .  W S tan isław ow ie rea ln o ść  
nr. 4. 212. “/ ,  d. 27. kwietnia- — w  M ikuliń 
caeh rea lu o ść  w łaścic ie la  ^ n m e r  9 w Z a- 
s ta w in . 1 1

— F ra n c isze k  M areiszew ski, m ian o w an y  
pom ocnik iem  p r o f e s o r a  p rz y  d ru g ie j szkole 
g łó w n e j w Krakow ie.

— A nton i KalB0^ 8*1'.  n a cz e ln ik  obw odn 
żó łk iew sk iego , j a “"  ta w a le r  o rd e ru  korony  
żelaznej t r z e c ie j  « 'a sy ,  odpow iedn io  s t a tu 
tom  tegoż  o rd e ru , w y n ie s io n y  z o s ta ł do 
s ta n u  ry cersk ieg o  c e s a rs tw a  a n s tr ja ck ie g o . 
l ) r .  Ludwik M alinow ski, rz ec zy w is ty  p , i-  
fesor teo lo g u  m oralnej p rz y  u n iw ersy tec ie  
lwowskim, tud z ież  d r. L udw ik  Ju rkow sk i, 
nauczyciel re lig ji p rz y  drug iem  gim nazjum  
m ianow ani kanonikam i k ap itu ły  katedralnej 
obrz. łac . we L w o w ie .

Pociągi na kolei AclarneJ.
O d c b o d c ą : Ze L w ow a do ^Krakowa 5 

godz . 20 m in. w ieczór i 5 g odzina  10 m in. 
z rana. Z K ra so w a  do W ie d /la  7 g o d z . z 
ran a , 3 godz. 30 m in. po  p o łu d n iu  ;do  W m  
aw ia, do O s tra w y  i p rzez  B o g u m in  (O der 

b e rg ) no r r u s  i do  W arsz a w y  8 g o d z in a  z 
ra n a ; do L w o w a  10 g . 30 m . z ra i a 1 8 g. 
30 m in. po  p o ł.;  do  W ieliczki U  g odzina  z 
ra n a . Z W iedn ia  do  K rak o w a 7 godz . 15 
m in. z ra n a , 8 g . 30 m. w ieczór. Z O s rra -  
w y od K rak o w a 11 g . z rana.

*  Przychodną : D o L w ow a z K rak o w a  8 
g jilz . 32 m. z ran a , 9 g. 40 m. w ieczo rem . 
Do K rakow a z W iednia 9 g . 45 m . z ra n a . 
7 g. 45 m, w ieczo rem ; z W ro cław ia  9 g . 46 
m. z ran a , 5 g . 20 m . w ieczo rem ; z W arsz a 
w y 9 .g .  45 m. z r a n a ;  z O s tra w y  na  E o -  
gumin (D d e rb erg ) z P ru s  5 g . 27 m. p o p o 
łu d n iu : ze L w o w a  6 g . 15 m . z ra n a , 2 g. 
54 m. po p o łu d n iu  ; z W ie liczk i 6 g . 20 m. 
w ieczorem .

Przyjecjinfi jj. 15 . m arca.
P p . B ie lsk i S . z R ychcic. C ro isse  L . z 

K oszeiew a, Ł ącząńak i I. z B a tia ty c z , K a
rew icz S. z Z aw adki, Sórop: y ń s^ i R . z 
C h oronow a, M iklosi S. z Oze< zow e. H eg e  
L ep . i H ab erm ay er A . z B rzezan . b a l le r  A . 
z W iednia, Suraia  H. z J ° ze 9Zt a du , B u rg -  
h e rd  J .  ze  S tan ie .

W y jech a li d. 15. marca.
P p . O lizar B- d0 Kn ia ż eg o , B rom irsk i 

C yprjan  i A ntoni do  M oskw y. N a łę c z -Ja r -  
czew ski E . do K ru sze ln iey , R u n g ie  J .  do 
Jankow iec, T ry b e r  J .  do  S am b o ra .

Telegrafow any k ara  w iedeński,
1  d n ia  16. m arca .

O bfig. d łu g u  p a ń t. 5*/, za  100 gl- m- £• 
P o ż y c zk a  n a r. 1854 5V. za  100 gl. m - k -
V?3y  * r .  1860 ....................................
A kcje banku naró d , za  1000 gl- • 
Akcje T o w a rz y s tw a  k red . na 200 g l. 
L o n d o n  10 fu n t. s z te r l ie g ó w  
D u k * ty  cesarsk ie  s z tu k a  • • • ,
S reb ro  za  100 z łr .  w  a. . . .

W.^A.
z łr .c t .

71150 
782 0  
94 45 

8041— 
185 — 
111 80 

5;27 
109 75

- K u r M  IWOW 8_kjŁ 
Z dnia 16. m arca .

Dukat holenderski , , . 
D ul at cesarski . . . .  
MosUewski pohm perja l 
M o s k i e w s k i  rubel s re b rn y . 
Moskiewski ru b e l papierowy 
p r u s k i  ta la r k u r. . • •
ualic. lis ty  zast. w. a . |  £
Galie, lis ty  zast. m. k. I N -g 
Galieyj. oblig. indem . . ł  w o
P o ż y c zk a  narodow a .1 a  
A kcje kolei żel. g al- -J ■**

D a ją
w . a. 
z ł.l et

5 19 
5 21

1
73 
47 

1 65 
71 53 
75' 7 
73 50 
77 77 

(221 83

75 91 
74 35 
78 55 

224 33



4 U A & a i  A  N A h u u u w a  z  « n i a  17 . m a r c a  i s b &

Dziwotwór!!
fłizej podpi-.in”  -.g t-sza  Szanow nej 
!P ub liczn o śc i. a  16. o g o d z i
nie 4 po  południu  urodził.'. m c d ru 
karn ia  P ille ra  syna  na ju k o ch ań szeg o , 
zdrow ego  i c z e rs tw e g o . z p azu ram i i 

zębam i ostrem i, im ieniem

SOWIZRZAŁ.
K to, c iekaw  o g ląd ać  to  z każdej m ia 
ry  c iekaw e dzjecko, raczy  się zgłosić 
djo, kbięgarfii K o r o l a  W ild a  we Lw® 
wie i w k sięg arn i F . G rzybow sk iego  

jw K rak o w ie . 281 1 - 1

D p p r y  n u i u o r .

FOLWARK STULSKO,
w Padętw je  D rohow yzkiem , m iia od M ikoła
jow a, p rzesz ło  300 m orgów w dobrej glebie, 
dom  m ieszkalny  jak o  te ż b a d y o k i g o sp o d a r
sk ie  m urow ane w dobrym  stan ie , jd st zaraz 
n a  6 la t  do w ydśierżaw ieuia. T B liź sza -iw ia - 
d o in o « « \  B»*.\ u l ic y  W a ł o w e j  poci 1. 
3 1 4  in .  3 c ie  p i ę t r o  liii> w 1) ro li o w y  ż u  
u  d z ie r ż a w c y .  279 1—3

E L I X I R  P E P S IN Y
IIJŁATWIACY TRAWIENIE!
p p .G R IM A U L T  e tC 'ł aptekarzy w PARY/U

Pepainą stanow i now e od k ry c ie  w m e
d y cy n ie  , posiada  ona w łasność spraw iającą  
traw ien ie  spoży tych  pukuitnów  bez U trudze
nia żo łądka  lub kiszek. P o d  w pływ em  jej 
ustępują m ozolne -traw ienie . nudności , 
flegma, odęcie lab  nabrzm ienie żołądka 
I k iszek. P rą e z  użycie p e p jin y  w ijajupor-

156 Od 12 la t w ypróbow ana i za  skuteczną uznana 6— 13

— D r. PATMSOSPA  
W A T A  n a  G O Ś C I E C ,

ś r o d e k  l e c z ą c y  i z a p u w e g a ją c y  przeciw  wszelkim

RODZAJOM  REUMATYZMU,
przec iw  bolom tw arzy , p ie r s i ,  szy i i zębów , bolom  pleców  i b io d er, p rzeciw  gośćcu w 

g łow ie, ręk acb  i k o lan ach ,'p rzec iw  rwaniu w członkach  i t p .
Lałe p a k ie ty  po 1 zlr., po łów ki 50 centów  wraz z przepisem  użycia  i św iadectw a- 

tnt- Za opakow anie 20 centów  w. a.
J U T ' G łów ny sk ład  we L w ow ie w ap tekach  ZYGMUNTA RUKERA i P i o t r a  

td ik e la s z a  pod g w iazd ą , p rzy  u licy  Szerok ie j.

czyw szycb  i zadawnionych gastiat&yach 
d ozn aje  s ię  p o lep szen ia  ; m igren  
w s z e l k i  b ó l  g ło w y  i  ndestrawnose.l p o -

z a ś  iig reny  z 
awnośc.l

chodzący, .natychmiast ustają Pepśina 
prócz teg o  najszczęśliw iej zap o b ieg a  wym io
tom  u ko b ie t zw ykłym  p rz y  p ierw szej Ciąży; 
d la  starców  zaś i ósófb na w yzdrow ien iu  je s t  
zyw io łe in  zachow aw czym  dla o ładka  u trzy- 

;ym  życia  i zdrow ie. 15 8 —21 
Dostać można we Lw ow ie w ap tece  Zy-

20 c t.

m tyącym  życia  i zdrow ie. ' 15 8 —21" 
D ostać można z 

gm nnta H ackera.
-. C ena 3 złr., z o pakow aniem  3 złi.

Skradzione konie.
Z dnia  14. na  15. m arca r. b. s s rau z io n o  

w  H rz i ic h o w ie n c l i  w  p o w ie c i e  P r z e m y -  
ś L .ń s k i .a  u m ie j s c o w e g o  p a r o c h a  N A - 
S T Ę P l J Ą L E  K L A C Z E  :

K L A C Z  G iY lA D A , 4 lat u lew ej ty l 
nej nog i z b iałą  pęciną.

K L A C Z  S I W A ,  w 6 roku . m iała na 
n s lew em  oku skałkę (M im o). Obie k lacze 
15 m iary, gniada troi-..* m niejsza.

Je ź lib y  te klacze na ta rg u  lufa gd z ie in 
dziej p rzy trzym ane  b y ły , up rasza  się każde
go o tern zawiadom ić pow iat P rz^u iyślańsk i.

P o s z k o d o w a n y  o f i a r u j e  s to s o w n e  
w y n a g r o d z e n ie .  " 178 1—1

Kurs nauki pszczelu ictw a
w e d ł u g  m e t o d y  k s .  D z i e r ż o n a }

otw artym  zostaje od dnia 1. kw ietn ia ,

w  K orn iow ie w  obw odzie
K o l o m y j s k i m .

Podpisany , b y ły  uczeń ś. p. Luliieniec- 
kiug.i, zaopatrzony cblubnem i św iadectw am i, 
k ieru jący  od la t siedm iu zaprow adzoną pa
sieką dw orską w K orniow ie, w ykszta łc iw szy  
już sam kilku uzdolnionych uczniów, p rzy j
m uje pczniów na sześcio-m iesięczny k u is  
teo re ty czn o -p rak ty czn y  pazczelnictw a, w rsz 
z uapką stosow ną robienia  ułów, z a  o p ł a t ą  
p ó ł r o c z n i ;  z  g ó r y  w  k w o c ie  20  z l r .  w  
a '.,  r ó w n ie ż  n a  w i k t , z a  o p ł a t ą  10  z l r .  
w . i), m ie s ię c z n ie .

j ' P rz y  należytem  uzdolnieniu ucznia, i 
m iernie SDrzyjdjącyeh okolicznościach, k a p i
ta ł w kładkow y 1.500 złr., p rzynosi najm niej 
15%  rocznie, czystego  dochodu z pasiek i.

Benedykt Nowakowski-
B liż s z e  w ia d o m o ś c i  u d z ie la  Z a r z ą d  

g o s p o d a r c z y  w  K o r n io w ie ,  p o c z t a  I lo -  
r o d e n k o .  274 2 —3

Prawdziwa A ugsburgska

E S EN C JA  Ż YCI A
Dr. J . G. K isow a

w Augsburga.
M ięazy tak  zw aneiai środkam i do- 

nrowfim t zaśłnguje ta  E sencja  na p ier 
wsze m iejsce d la sw ojej szczególnej 
skuteczności W w s z e lk ic h  c i e r p i e 
n ia c h  ż o łą d k o w y c h ,  u c h y la  m i 
g r e n ę .  f e b rę ,  m e la n c h o l ię ,  h e m o 
r o id y .  b l a d a c z k ę ; w  o g ó le  w s z y 
s t k i e  c h o r o b y  c h r o n ic z n e .  P rze to  
pow inna E sencja, szczćgólnie na  wsi, 
być w każdym  dem u pod r ę k ą ,  gdzie 
pomoc lekarska  n ie tak  ry c h ło  n a s tą 
pić m oże.

B liższe szczegóły zaw iera obszerny  
opis t«j Esencji, k tó ry  się na żądanie 
z najw iększą chęcią udziela.

L e n a  w i e l k i e j  f la s z k i  1 z l r .  — 
m n ie j s z e j  d a s z k i  5 0  c n t .  w . a .

G łów ny stdad d l i  L w o w a: w  a p t .  
p . A. B e r l in e r a  i w  a p t .  p .  E . 
T le r la  p o d  S ło n ie m  w K tórych je 
dynie  p raw dziw ą i n iesfa tszu w ag ą  do
stać można- 242 2 —12

D r. J ■ G . K is o w  w  A u g s b u r g u .

Niżej podpisany zaw udu^ia  niuiejszem S z a n o ,v n ą  Publiczność, iż otwo
rzył wb Lwowie powszechnie ulubione

Gry  T o w a r z y s k i e
na sposób już w Wiedniu i innych większych m astach  istniejących.
Od dnia uczynionej pierwszej wkładki, każdy współudział mający dosia 

je  oprócz tego, iż przez bardzo małą w uładkę ratalną będz e wspólnym wła 
ścicielem przez Towarzystwo kupionych losów — równą część na niego wy
padającą z wygranych.

T y m cza so w o  urządza s ię  gra  w  podw ójny óposób.
Fr?y pier wszem, grą udział mający przt^ w kładkę kw artalną  4 zlr. 

rocznie, przy 37 c iągn ien iach  20  różnych w  austrjackiem  p ań stw ie  
istn iejących  lo só w  p ożyczkow ych  p a ń stw o w y ch  i pryw atnych .

P o  uskuteczn ionej w k ładce 25 k w aria ln ych  rat po 4 z łr . na j e 
dną kartę u d zia łu , należą w szy stk ie  lo sy  do ośiu n astu  człon k ów .

Przy drągiem gra jeden  człuuek za wkładką miesięczną trzech reńskich 
rocznie przy 5 ciągnieniach 25 całych losów z roku 1864. p0 uskutecznione; 
wkładce 40 miesięcznych rat po 3 złr. na jśd n ą  kartę adziałową , dostaje"ka 

i żden członek los w jego karcie udziałowej oznaczony.
{ Bliższe oznajmienia sposobu gry — jakoteż gatunek losów, opism-’ jest
: obszernie w programie udzielonym każdemu bezpłatnie
I w  K antorze pod nrem  311 m iasto.
I W  kantorze tym sprzedają się Io«y pojedyńcze wszelkiego rodzaju 

ratalne wypłaty, jakoteż P rom esy  losów kredytowych po 3 zlr. 4 5  cnt
wraz ze stemplem z loąow roku 1864 po 1 zlr. 70 cn t. wraz ze stemplem
Z a r a z e m  poleca się podpisany do wszelkich zakupień i sprzedaży papierów 
puDlicznych, monet tutejszo-kiajowycL i zagranicznych losów, akcyj i t. p. 
pod najkorzystniejszemi dla Publiczności warunkami.

W sze lk ie  za m ó w ie n iu  z prow incji będ ą  teg o  Sam ego dnia rychło i 
z największą akuratnością uskutecznione.

Izba w ek sla rsk a , ulica W yższa  K arola  Ludw ika,
! liczba 311 na dole.
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Korneuburgski Proszek dla bydła,
udowodniony środek zaradczy

p r z e c i w  z a r a z j e  i s ł a b o ś c i o m  b y d ł a ,
utrzym u/ą  p raw d ziw y :

we Lwowie: K onstanty is k ie r s k i,  apteka P io tra  M ikolascha, apteka A. 
B erlin era  1 apteka Z yg, R ukera (dawn ej To ma n k a ) ;  w Krakowie: p. M. 
Jaw orn ick i, w Rynku gł. w kamienicy p. K ir chat aj er a i p. J ó z e f  Jahn,
w  B ia łe j  p . G e tw ert, w B ils k u  p. S . A. S tau k o  ap t., w  B o c h n i  p. P aw eł N iedzielski, 
w  B ó b r c e  p . O zoinik  a p t., w  B r z e ź n n a e h  p- J .  M argulies, p . Dnników ńki a p t.  i p J . 
F ad enhech t, w  B i- lz i r  p H rym ak, w  B r o d a c b  p. Kosic.ki, w  B u c z a c z u  p . Kt.rczol i Ko 
tirębsM , w  CztraJO weacta p . E . Schnirch, w  D z ik o w ie  p. 8 . B udziński, w  K u lu u iy l p. 
M. B o lch o w er, w  L e ż a j s k u  p. J .  Hirsefcfeld i M aresch , w  L im a  nowy p- A. M uller, w  
H a k o w i e  p . M ayer a p t., >v M y ś le n ic a c h  p. A . Ł uczyńsk i, w M ie lc u  p. W . Satkow ski, 
w  N o w y m  T a r g u  p. L. K am ieńsk i, w  N o w y m  S ą c z u  p. K usterk iew iczow a w d o w a , w  
P rn e w o r s k iz  p. .S . K e lle r, w  P r z e m y ś lu  pp G eidetsebka  i Syn i E .  M achalski, w R z e -  
s a o w le  p . J . S chaitter i S y o , w  R n d z ie c h o w ie  p. Jaśk iew icz a p t . ,  w  R o z w a d o w ie  p. 
K . M areck i, w; S a n o k u  p. Jak lilsch  w dow a, w  S m . , l n ic y  p. F . W im m er, w  S t a n i s ł a 
wowie p. R . Sw italsk i, daw niej T om anek i p. S teck er S teh eu itz , w  T a r n o w ie  p. J .  Jah n , 
w  T a r n o p o l a  pp . M orawetz i C . L a tin e k , w  W a d o w i c a c h  p. A . Foltin , w  W i e l i c i c e  
p . B. W ątorkow a w dow a, w  Z a le s z c z y k a c h  p. J .  K odrębski i Spółka. 97 B . 4 —7

I

Na w ielostron ne zaw ezw an ie  urządziłem  także i we L W O W IE  podobk.e

^ T O U A R Z Y S T W A  GRY, i i i
które w  W iedniu . B ern ie, K rak ow ie tak  są  ulubione.

W kładką 4 zlr. k w a r ta ln ie  lub 1 zlr. 40 cn t. m iesięczn ie  (po wkładce I. kwartalnej raiyj grywa 18 
członków mego towarzystwa z 18 bartam i udziału na 37 ciągnień w Anstrji istniejących urzędowych i prywatnych po
życzek loteryjnych. Fo wypłacie 2 5  rat kwartalnych lnb 75 miesięcznych na jedną kartę udziału, stają się wszystkie losy
własnością 18 członków. Każdy członek otrzyma 18. c z ę ś ć  wygranej zaraz po spłaceniu pierwszej kwartalnej rafy.

Oprócz tego urządziłem następujące towarzystwa g r y .

Oddział II. 20 pół losów z 1864 r. pośród 10 uczęstników z 21 miesięcznemi ratami po 6 złr.
Oddział III. 10 losów kredytowycL pośród 10 uczęstników 7. 24 miesięcznemi ratami po 7 złr.
Podcz&s wpłaty gfa się na Wszystkie lo?y wspólnie. Po całkowitej spłacie otrzymaje każdy aczest ifk o 1 

działu II. 2  oryginalne póllosy z r. 1 8 6 4 ,  a każdy uczes u i k  oddziała III. jeden I j s  kredytowy który już w khrć e 
udziału wyrażony będzie z oZuaczenim serji i numern.

Bliższa wiadomość w programach, które ua żądanie bezpłatnie udzielam. ^  3_o

Przedaję także rozmaite krajowe ldsy oryginalne na wypłatę w  ratach.

^ 0 .’  M . V B k X U N ,
We Lwowie, Izba wekslarska, ulich Wyższa Karola Ludwika Nr 312, pierwsze piętro

Promefjy n a  lo»y k red y to w e po 3 złr. 50 cnt. Wraz ze stemplem,
i na c ń le  lo sy  z r. 1864 po 1 złr. 75 cuf. wraz ze stemplem są u mnie zawsze w zapasió.

zam iejscow e zlecen ia  frankow anem i listam i będą sp ieszn ie  zulatfrim ie

P
Powróciwszy właśnie % zagranicy sprowadziłem

co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach

A  R  1  Z  A  i B E R L I N A
na porę wiosenną:

BEDUIIMY w rożnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne,
TALMY, MANTYLE. PALETOCIKI jedwabne i wełniane,

S U M IE  gotowe podług najnowszych fasonów,
S U M IE  nouaseline a dispasitian,

JUPrON a disposition,
SZALE i CHUSTKI wełniane, angielskie i francuzkie, mmi CHUSTKI, TALMY i MANTYLE KORONKOWE,

SZALE i mmmkaszmirowe, gładkie i haftowane, kolorowe i czarne,
n iem n iej n a jś^ i^ is z e  w yrok y  m atery j jedwaiM iycli i w e łn ia n y ch  w wszelkich kolorach:

BODSSEURE, BiRIGE, JACORATSI P0P1UNY IRLANDZKIE.
j .  k U h m a y e h  WE LWOWIE.
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